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Ferdinand Vach.
Gdy po koncercie Foestera, wykona­

nym przez PSM U w praskiej Sali Smetany 
właśnie na dzień siedemdziesiątych urodzin 
mistrza Foestera (30 grudnia 1929) entu­
zjastycznie wywołaliśmy tego wieczora, 
kompozytora i dyrygenta, zdawaliśmy so­
bie jasno sprawę z tego, że witamy rzęsi- 
stemi oklaskami dwóch największych re­
formatorów czeskiego śpiewu chóralnego.

A lbow iem  to, co by ło  dziełem  życia J. 
B. Foestera —  w odniesieniu do naszej 
literatury śpiew aczej —  znajdu je wierne 
odbicie w działalności Ferdynanda Vacha 
jako tego, który zreform ow ał czeską ch ó­
ralną reprodukcję. Śmiało m ożem y oba te 
w yczyn y nazw ać reformatorskiemi, jeżeli 
sobie uprzytom nim y jak to by ło  przed ich 
wystąpieniem .

Może by można się doszukać pewnej 
symboliki w tern, że obaj ci wielcy ludzie 
obchodzą jubileusz siedemdziesięciolecia i 
to w małym odstępie czasu. Niedawno ob­
chodziliśmy 70-te urodziny Foerstera, a te­
raz w dn. 25 lutego 1930 przyszła kolej 
tej samej uroczystości w odniesieniu do 
Ferdynanda Vacha.

Vach pochodzi, taksamo jak i Foerster 
z czeskiej rodziny nauczycielskiej. Uro­
dził się 25 lutego 1860 w Jazłowicach koło 
Rican, gdzie jego ojciec Józef był nauczy­

cielem. Jest rzeczą wielkie) wagi to, że 
po 6 latach przeprowadziła się rodzina 
Vacha do Lunowic pod Blanikiem, a za­
tem w okolicę typowo czeską, w której 
dziwnem zrządzeniem losu, tylu muzyków 
przeżyło swą młodość. Czytelnicy, którzy 
wzięli do rąk 3-ci tom wiekopomnego dzie­
ła dr. Zdenka Nejedlego o Smetanie, wie­
dzą, że tam właśnie przeżył lata studenc­
kie Bedrich Smetana i stamtąd właśnie 
wyniósł wspomnienia na całe życie. Nie­
daleko stąd stała kolebka i dwóch innych 
mistrzów, a mianowicie Zdenka Fibicha, 
który się urodził w Dolnych Kralowicach, 
oraz Gustawa Mahlera który pochodził z 
wsi Kaliszte. Należy i to wspomnieć, że 
na zameczku Prawoninie u hr. Pachty spę­
dził kilka przepięknych chwil młody Ry­
szard Wagner.

Że właśnie wtedy młody Vach w tych 
stronach przebywał, możemy wnioskować z 
tęgo, że tak nim pokierowało przeznaczenie. 
W  rodzinach nauczycielskich była muzyka 
już od lat najmłodszych poprostu obowiąz 
kową. Skutkiem tego ukochaniem Vacl a 
była muzyka już we wczesnem dzieciń­
stwie.

Dr. VI. Helfert w swej rozprawie o 
Vac.hu mówi na podstawie własnych słów 
tegoż, że gdy był małym chłopcem najchęt­



niej się bawił ,,w kapelmistrza". „Taki 
brzdąc —  a już kapelmistrz", dziwili się 
sąsiedzi. Prawdę powiedziawszy, Vach 
był urodzonym dyrygentem.

Talent jego wykazał się już, gdy ma­
jąc 10 lat był wokalistą w Pradze na 
Strachowie, później był kandydatem na 
nauczyciela w Sobjeslawie, gdzie w r. 1880 
zdał egzamin dojrzałości, a zaraz potem

Ferdynand Vach, 
dyrygent chóru Nauczycieli^Morawskich.

objął stanowisko nauczyciela w Leszanach 
koło Pragi —  w myśl tradycji rodzinnej.

Nie pozostał jednak na tem miejscu, 
dlatego, że muzyka wołała i kusiła nadal. 
Młody Vach wyjeżdża w obce strony, przy­
jął bowiem stanowisko dyrygenta w Bia­
łej Cerkwi w Banacie, gdzie też nabył i po­
czątków praktyki prowadzenia chóru. Ce­
lem wydoskonalenia się w teorji muzyki, 
wraca w r. 1882 do Pragi, wstępuję do 
szkoły organowej, którą kończy w r. 1885 
pod kierownictwem Skuherskiego, i to z do­
skonałym rezultatem. Po tem sumiennem 
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przygotowaniu wyjeżdża na Morawy, gdzie 
obejmuie kapelmistrzostwo po K. Kowaro- 
wicu w Teatrze Narodowym w Bernie, na­
stępnie jest dyrygentem „Morawianina" 
w Kromierzyżu, gdzie go mianowano w r. 
1891 nauczycielem muzyki w tamtejszem 
Pedagogium.

Tu powziął śmiały plan, aby wytwo­
rzyć nowy, wzorowy typ czeskiego śpie­
wu. Tak powstaje w 1903 r. pierwsze „To­
warzystwo Śpiewackie Morawskich nauczy­
cieli" irSMU) , najznakomitszy później 
chór europejski. Znaczenie tećo wyczynu 
wspominano wielokrotnie, zwłaszcza przy 
okazji rozmaitych jubileuszów tego Towa­
rzystwa. (Znakomicie jest to ujęte w zbio­
rowej księdze doc. dr. J. Huttera: Ferd. 
Vach, a PSM U ", Praga 1928.) Jakie owo­
ce ta myśl wydała, widzimy najlepiej na 
naszej literaturze chóralnej w ostatnich la­
tach dwudziestu. Dr. Ot. Zich ujął te za- 
słu.gi w lapidarnych słowach: PSMU dał
naszym współczesnym kompozytorom naj­
piękniejszy podarunek: tę możność, że nie 
musieli krępować swej twórczości żadnemi 
względami technicznemi. Kompozycje, 
które napisali Ncvak, Suk, JanaCek, Ostrcil 
i inni są zasługą nauczycieli morawskich, 
gdyż były dla nich pisane, względnie dla 
nowo powstających lub zreorganizowanych 
towarzystw".

To wszystko jest przedewszystkiem 
inicjatywą i pracą Vacha, za co mu nie mo­
żemy nigdv oddać należytego podziękowa­
nia. On bowiem jest nietylko duszą PSMU, 
lecz i duchowym ojcem wszystkich na no­
wo powstałych towarzystw nauczycielskich 
i innych. On to właśnie wytworzył w swo- 
jem Towarzystwie nowy styl reprodukcji 
chóralnej. On jest prototypem dzisiejsze­
go dyrygenta-indywidualisty, nieco podob­
nym do; wielkiego; swego; konpatrjoty Gu­
stawa Mahlera, który był też podobnym ty­
pem jako dyrygent orkiestralnv. Zawsze 
prowadzi do doskonałości, wywierając 
wszędzie jednolite konsekwentnie przenro- 
wadzone osobiste ujęcie wykonania. „A  uję­
cie to jest zawsze imponujące, tak, że gdy­
byście sami nad tem myśleli, to i tak ani



jeden detal nie w ypadłby inaczej“ ]. D y ­
rygent Vach nie obniża ani nie lekcew a­
ży  tego, co  b y ło  wykonanem  przed  nim, 
jednak krytycznem  okiem patrzy na daw ­
ne braki i usterki.

Napisał on w swej rozprawie ,,Nowe 
kierunki w reprodukcji śpiewu chórowego" 
(w Hud. Rozhledach I. 16, Brno 1924), co 
następuje: „Zespoły śpiewackie (mówię o 
tych, które pielęgnowały śpiew przedemną) 
wytworzyły piękny śpiew linji melodji, ale 
bez kładzenia nacisku na ostateczne osiąg­
nięcie wyrazu artystycznego. Jeżeli osiąg­
nięto lepszą intonację, czy dynamikę —  to 
było wszystko", „Żyłem w Pradze od 10 
do 25 r. życia, a śmiało mogę twierdzić, że 
w całym tym okresie słyszałem tylko „Rol- 
niczkę" i „W iano", wreszcie „Trzech jeźdź­
ców" i to słabo wykonanych. Ówczesna re- 
prokucja była bardzo skromna, nie wda­
wała się w szczegóły, była tylko koniecz­
nym wstępem do wyrobienia artystyczne­
go, z którem myśmy nawiązali kontrakt. 
Nasza generacja: Foerster, Suk, Nowak, 

•; Janacek, Ostrcil i inni poszli już dalej, 
wysunęli w swych kompozycjach nowe wy­

gniatania dla wykonawców i szczęściem zna­
leźli dobrze przygotowane Towarzystwa, 
które mogły wykonać ich dziefa ". „Do 
wykonania tych dzieł trzeba głosów dobrze 
wyszkolonych, z wyższą inteligencją mu­
zyczną, wytrwale ćwiczących i mających 
gorące umiłowanie samej rzeczy".

Cytuję rozmyślnie te słowa Vacha, tern 
szacowniejsze, że autor ich, nie lubi brać 
pióra do ręki**).

*) Dr. O. Zich. „Sm etana" 1913. str. 253.
**) K om p ozycje  V acha są następujące (według 

spisu przez niego sporządzonego): Od r. 1891—-1905: 
5 mszy łacińskich  z tow arzyszeniem  organów , 1 
msza na ch ór m ieszany i organy, Stabat M ater na 
chór m ieszany i organy, „A n ie le  B oży  (baryton 
i organy), S acerdotes (tenor, baryton, organy) „Ju - 
b ila te" (chór m ęski i 4 waltornie), A n io ł Pański 
(chór męski, m ieszany i orkiestra, Te Deum( chór 
mieszany, organy, trom bony); Z r. 1927: Czeska 
Msza (chór mieszany, tenor so lo  i orkiestra kam e­
ralna; „B ądź pozd row ion a" i „M ihi autem " na chór 
męski w „C ecy lji"  w K utnohorze. —  Św ieckie 
pieśni to : rom anca „C zarow nica  z p iern ikow ego

Podkreślam ostatnie słowa cytatu: 
t r z e b a  g o r ą c e g o  z a m i ł o w a n i a .  
Vach i jego uczniowie dokonali dzieła o 
wielkiej wartości dlatego, że od początku 
byli przejęci duchem czystego i idealnego 
gorącego umiłowania, artystycznego, śpie­
wu chóralnego czeskiego. A  jak to śpiewa 
Smetana w „Sprzedanej Narzeczonej"? 
,,Tvlko miłość umie miłość ocenić". Vach 
kocha dziś bez wyjątku wszystkich cze­
skich kompozytorów pieśniarzy, a kocha i 
niezliczone masy śpiewaków. Mógłbym 
zacytować mnóstwo sentencyj naszych mi­
strzów, wyrażających wdzięczność Vacho- 
wi. Wzruszającym jest pełne uczucia 
przemówienie Foerstera z okazji jubileu­
szu PSMU w r. 1923 — i jak i słowa Ja- 
nacka w jego Autobiograficznych szki­
cach: „Nie jeden, lecz wszystkie chóry są 
jego dziełem" „Umocnił Pan we mnie wia­
rę w siebie samego"...

Szacunek, którym się Vach cieszy 
wśród naszych śpiewaków, najlepiej się 
ujawnił na festivalu w r. 1928: Niejeden 
z członków męskich chórów złączonych 
uważał za największy zaszczyt, że mu by­
ło danem śpiewać Nowaka „Matce Slavii" 
pod batutą Vacha! Głęboka cześć i pełna 
oddania miłość dla tak znakomitego dzia­
łacza w naszym śpiewactwie przeja­
wia się w całej pełni; i dziś życzymy 
mistrzowi Vachcwi aby długo jeszcze 
się cieszył owocami swej pracy ogromnej, 
aby był szczęśliwym, patrząc na piękno, 
które do życia powołał. Dziękujemy mu za 
znakomitą propagandę naszej kultury śpie­
waczej za granicą i za tyle nauki, którą 
dzięki jemu opanowaliśmy.

Tłum. Dr. Zofja Kawecka.

dom ku" (chór mieszany, tenor solo, sopran solo, 
orkiestra). M uzyka do baśni „S w aton  i M ilena" 
(orkiestra, chóry), H anacka uwertura (2 chóry 
mieszane, orkiestra, 3 ch óry  męskie). W  r. 1917: 
Kw artet sm yczkow y, 1921: 4 ch óry  żeńskie i o r ­
kiestrą, 1925: Sym fonja D -dur; 1921 K w artet fo r ­
tep ianow y; 1928 Sonata fortep ianow a e-m oll; 1929: 
D w a obrazki sym foniczne. Jakże bogatą jest ta 
tw óczość , zw łaszcza  w ostatnich latach! A  cóż  
z niej znam y?
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FERDINAND VACH.

Moje zapatryw ania na wyszkolenie chóru i kierowanie nim.
Sądzimy, ze nie moglibyśmy lepiej obchodzić jubileuszu Vacha, jak przez danie mu możności 

osobistego wypowiedzenia się w organie dyrygentów, dla których jest on świetlanym ideałem, 
do którego wszyscy dążą. Dlatego tu przedrukowujemy, za pozwoleniem autora, ten artykuł, dość 
dawno napisany, ale zawsze jednakowo aktualny dzięki swemu głębokiemu doświadczeniu i pra­
ktycznemu stosowaniu go przez niego. Artykuł ten ukazał się w 2-gim roczniku „Hudebni Revue 
w r. 1909, na str. 401 i d Rocznik ten jest zupełnie wyczerpany, temsamem niedostępny dla szer­
szych Kół. „Yestnik Pewecky a Hudebni

W yuczen ie  dzieła m uzycznego polega  na spe­
cjalnie zasugerow anem  wykonaniu, które dyry­
gent przem yślał i opracow ał w edług intencyj kom ­
p ozytorów .

Im w iększa jest ta sugestja, tem w ykonanie 
jest lepsze. Zasadę tę stosuje się tak do zesp ołów  
ork iestrow ych  jak chóralnych. Chór jest w ca ­
lem  tego słow a znaczeniu istotą samoistną, jak 
orkiestra. W arunkam i w artości chóru  są: świeże, 
dobrze postaw ione głosy, jasna i leka góra, w y ­
rów nana średnica, jędrne ton y niskie, zupełnie 
pew na intonacja, precyzy jny  rytm, opa n o­
w anie najdelikatniejszych  odcieni, w zorow y  o d ­
dech  i bezw zględne opanow anie techniki oraz d y ­
scyplina, a w szystko to ujęte artystycznie.

K ażdy głos chóru uważam  za głos solow y i ja ­
ko takim się nim zajmuję; 50 głosów  sopranow ych 
tw orzy  jeden  głos solow y, 50 altów  to znow uż 
solo, a taksam o 50 tenorów  i 100 basów  stanowią 
jednostki. Z tego wynika, że  50 czy  100 głosów  
zespołu  chóralnego, musi b y ć  zdolnych  do w y k o ­
nania utw oru m uzycznego tak, jakby to  b y ł głos 
solow y. Jeżeli te warunki są spełnione, w ów czas 
do w łaściw ego ćw iczenia  jest już tylko, jeden 
krok.

Kilka praktycznych  w skazów ek  zaczerpn ię ­
tych ze sposobów  pracy „Ś piew aczego T ow arzy­
stwa N auczycieli M oraw skich", najlepiej objaśni 
i w ykaże dobitnie ca łe  to zagadnienie1).

■) Życzyłbym  wszystkim kolegom  — dyrygentom, by 
mieli w swych chórach tak rozentuzjazmowanych śpiewaków, 
jakich ma P. S. M. U. Zajmującem jest już to, jakie trudności 
pokonuje 50 m łodych ludzi, by brać udział w próbach. Jest to 
jakoby przeciwstawienie „ofiarom " ponoszonym  przez śpiewa­
ków, skoncentrowanych w  jednem miejscn. Członkom Towa­
rzystwa przesyła się najpierw partytury do nauki w domu. 
W spólne próby odbywaią się statutowo co  sobotę o godz. 8 
wieczorem, i w niedzielę, przez cały dzień w  Przerowie. Z Brna 
wyjeżdża nas na próbę 5 i to o godz. 4 popoł. Często przez 
całe popołudnie pada deszcz. Na dworcu w Rusinowie wsiada 
dwóch entuzjastów — biedacy całkiem m okrzy — a ich wysokie 
buty i wierzchnie okrycie całkiem zabłocone. Siadają. Fo krót­
kiej chwili przychodzą do siebie Następnie dojeżdżamy do W ysz­
kowa. Na dworcu czeka na pociąg trzech kolegów : dworzec 
jest oddalony od miasteczka o 5 minut, przychodzą więc weselsi, 
a za nimi pędzi czwarty, istny Mark Twain, pełen humoru, 
jakkolw iek przez 4 godziny borykał się z ulewą. Usiadł i bawi 
nas wszystkich. W  Iwanowicach wsiada jeden jeszcze śpiewak, 
a w Niezamyślicach sześciu wesołych i dobrych śpiewaków. 
W  Kojetinie zjawia się jeszcze jeden, w Chropinie dwóch, 
wreszcie o 7-mej jesteśmy w  Przerowie. O tej godzinie zjeżdżają 
się śpiewacy z trzech stron: z Ołomuńca, Mor. Ostrucy i W ęg. 
Hradiszta, w szyscy zmęczeni drogą i złą pogodą. Wpierw każdy 
zajmuje swój pokój w  hotelu „Przerów", poczem  szybko wiecze­
rza. Kwadrans przed 8-mą schodzą się w szyscy w auli szkoły 
miejskiej, która dzięki uprzejmości rady miejskiej jest bezpłatnie 
ogrzaną i oświetloną.
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R ozm ow y, żarty i roztrząsanie w ażnych  za ­
gadnień milknie z miejsca, gdy dyrygent pod chod zi 
do pulpitu, aby w pierw  w yp róbow ać po jedyn cze 
głosy, czy  i w jakim stopniu opanow ały  sw oje 
partje. Ć w iczenie to odbyw a się w najcichszem  
„pianissim o", praw ie szeptem . P rzechodzi się w 
ten sposób w szystkie głosy.

Ćwiczym y n. p. chór T ow aczow sk iego „O rle, 
pestry orle". D yrygent przekonaw szy się, że 
członk ow ie  doskonale ow ładnęli partje i in to­
nację-), p rzechodzi do szczegółów  w ykonania i to 
bardzo drobiazgow o. Przedew szystkiem  chodzi o 
rytm p ierw szych  dw óch  taktów . Śpiewa się je

\i>  l .• *  »V t f l
O r - le  p e 3tr^ o r - l e

pp. co  nie jest łatw em  ze w zględu na p od łożon e  
słowa.

T rzeba to bez przerw y kilkakrotnie pow ta ­
rzać i zw racać uwagę, jak zasadniczem  jest na­
leżyte przetrzym anie nut drugiego taktu. Potem 
się ćw iczy  dw a następujące takty:

po M o - r a - v e  Ii - tej

Szesnastki sprawiają znaczne trudności, d la ­
tego ćw iczym y je  w e w szystkich  sam ogłoskach, 
później solmizując, w reszcie  z pod łożon em i s łow a­
mi, i to na przem ian w pp. i z crescendem , aż 
w reszcie  szesnastki w yjdą dźw ięczn ie i g ład­
ko. Teraz ćw iczym y te cztery  takty razem  bez 
w ydechu, a k ładziem y na to nacisk, by  zaw sze 
o tę regułę dbać. N astępujące cztery takty, op ie ­
rające się na dom inancie, są identyczne w rytmie, 
w ięc nie trzeba ich osobno ćw iczyć. Tożsam o 
jest z taktem  16-tym, który odpow iada 9-temu. 
W  tem  stadjum ćw iczenia  uważam y i na odcienie 
dynam iczne. W  taktach 17— 20 ćw iczym y naj-

-) Studjum intonacji, tak ważna część pracy zespołów 
śpiewackich, odpada jak widzimy w P. S. M. U. (P izyp  red.)



pierw 1 i 2 bas, aby i w pp. i w „leg a to " pięknie 
brzm iały.

or - le, pestry or - le,

G dy basy w yćw iczą , przyłączają  się tenory 
i ćw iczy  się pierw szą część aż p o  33 takt, gdzie 
się rozp oczy n a  część  druga w B-dur. Tu ćw i­
czym y najpierw  II tenor i I i II bas, poczem  p e ł­
nym czterogłosem , ze specjalnym  naciskiem  na 
piękno tonu, jędrną dykcję  i w zorow e  cien iow a­
nie. T rzecia  część  jest pow tórzen iem  głów nego 
tematu, a w ięc nie wym aga specjalnych  ćw iczeń. 
Skoczną część  koń cow ą  w D-dur, w silnie zazna­
czonej zn iżce oktaw y daję śpiew ać I i II basom

• iłJ_ £

kiego Piątku", o którym  mistrz Suk pow iedział, 
że jest to pierw szy m odernistyczny utw ór ch ó ­
ralny czeski. K om pozycja  ta, k tóra  zaw sze i w szę­
dzie w yw ołu je  g łębok ie  w rażenie, intonacyjn ie nie 
jest bardzo trudną, ale m ęczy śpiew aków  i m uzy­
ków . Tu musi każdy śpiew ak czuć i m yśleć za ­
sadami harmonji. D alejże z zapałem  do pracy! 
Sposób  uczenia jest ten sam. Najpierw próbuje 
się intonację poszczególn ych  g łosów  w pp. P o ­
tem ćw iczy  się detale, i to pierw sze takty obu 
basów, ze specjalnym  naciskiem  na 4-ry takt:

I bas pp i i i i

II bas

m
w trzecim  takcie czterem  głosom ; w ustalonym  
rytmie ćw iczą  najpierw  oba tenory  z pierw szym  
basem ; ostatnie takty są już znane, a ćw iczym y 
z nich szczególn ie 17— 20 takt w pp,, przyczem  
na specjalną uwagę zasługuje 25 takt, w którym  
I bas oddaje nastrój bojow y, z podstaw ow ym  ryt­
mem, a musi tu b y ć  jak najściślej zw iązany z akor­
dami p ozosta łych  g łosów  form ą czystej instru- 
mentacji. Teraz następuje ciągłe pow tarzanie p o ­
szczególnych  fraz a to dla udoskonalenia rytmu 
i dykcji w pp. i to przy należytem  cieniow aniu 
i w  należytem  tem pie. T e  drobiazgi ćw iczym y 
przed każdorazow em  śpiewaniem  tego chóru 
(wzgl. m ożna to rozum ieć i tak, że: „p rzed
każdorazow em  w ystępem  chóru.) Ostatnią częścią  
ćw iczenia  jest w ypracow an ie poszczególnych  
zw rotek, k tóre jest warunkiem  efektow nego w y k o ­
nania utworu.

Chór ten w y ćw iczon o  na próbie  w ieczornej za
1 lA  godziny; z tego jasno wynika, że  i detale 
trzeba należycie  opracow ać, pow tarzanie zaś c ią ­
głe dw óch  taktów  (w trudniejszych m iejscach) nie 
pow strzym uje postępu  ćw iczenia, lecz  przeciw nie, 
w krótkim  czasie prow adzi do ca łości zupełnie 
opanow anej i pięknie oddanej.

Po w yćw iczeniu  każdego utw oru pow tarza się 
ca ły  repertuar a zw łaszcza  trudniejsze partje. 
Sobotnia próba k oń czy  się śpiewaniem  ludow ych  
pieśni. Na każde ćw iczen ie  przeznacza się w ie ­
czorem  3 godziny, rano i popołudniu  po 4 godziny.

W  niedzielę rano o 8 schodzim y się na drugą 
próbę. Ćw iczym y utw ór Nebuszka „P ieśń  W iel-

f = r r = r = r ^ =
vy - ce - de - na

M eludję p ierw szych  tenorów  do tych  czte ­
rech taktów  śpiew a u nas drugi tenor —  pauzu­
jący w partyturze —  (tak samo i so low e partje —  
w ybiera się głosy  o jasnem zabarwieniu) poczem  
natychmiast w ykonuje w łasny głos, przydzielony 
mu w partyturze. Takty 5 -ty  do 8-go ćw iczy  naj­
pierw  II tenor i I bas, potem  dołącza  się l i  bas, 
w reszcie i I tenor; ten głos musi kilkakrotnie p rze ­
ćw iczy ć  frazę 8-go taktu z silnym akcentem  na 
pierw szej sylabie.

pla - men - na’

N ależy rów nież w yp racow ać frazę I basu w 
słow ach: „plam enna bo lest" , z szerokiem  crescen ­
dem przy tonie „g is", i akcentow aniem  pierwszej 
zgłoski słow a „b o lest". Takty 9— 23 —  środkow ą 
część  z przetrzym yw aniem  w  I basie —  ćw iczą  
oba tenory i I bas w pp. najpierw, poczem  się 
opracow u je  płynne crescenda i decrescenda do 
23-go taktu. P o udanem przeprow adzeniu  tego, 
doch odz i bas II. T akty  25— 30 —  czterog łosow y 
m otyw  sam ych basów  —  ćw iczym y przytłum io- 
nem ciem nem zabarw ieniem  głosow em , aby osią­
gnąć dźw iękow y charakter nastroju, w p rzeci­
w ieństw ie do poprzednich  taktów  bardziej jasnych 
otw artych . Ten czterotaktow y m otyw  k oń czy  się 
akordem  e, cis, fis, ais; jest to d osyć  ciężkie b e z ­
pośrednie przejście do tonu h w I tenorze, a za­
raz potem  w  II basie. Z tego pow odu  należy ca ły
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ten m otyw  często pow tarzać celem  opanowania 
intonacji, aż do słów  „ć lo v e k  voli zhynout". Trud- 
nem jest także bezpośrednio  w ystępujące stop n io ­
w anie taktów  33— 36, które dochodzi do szczytu 
napięcia w  sześciog łosow em  ff eon forza.

i
ST

-f)  |-

ce

g i g ą -

W
I to należy pilnie i często ćw iczy ć  pełnem i 

głosami i troskliw ie dbać o to, aby i tu —  jak 
przedtem  i potem  —  tony b y ły  pew ne i silne, by 
rob iły  w rażen ie b icia  dzwonu. K ońcow a rem i­
niscencja g łów n ego m otyw u aż do pp. sotto v oce  
nie przedstaw ia już znaczniejszych  trudności w in­
tonacji, należy jednak w yrów n ać jego dynam ikę 
z pp aż do pppp eon m orendo; na szczególną  uw a­
gę zasługuje jeszcze sotto v o ce  Ii-go  basu:

V
Pa -  sij piseń, p er -lo  b o - lu

Specjalnego opracow ania wym agają takty 9 
do 24, oraz 25 do 36.

Tak m ielibyśm y opracow aną intonację i c z ę ­
ściow o cieniow anie, poczem  przystępujem y do 
dram atycznego opracow ania, zw łaszcza w. taktach 
20— 36. C zterogłos basu (takt 25 do 30) wym aga 
św ietnego w ypracow an ia  tak co  się ty czy  har- 
m onji jak i dram atyczności. W ypracow an ie  styli­
zow ania przeprow adza się znanym już sposobem  
I-go chóru.

T o  dzielenie utw oru na drobne części nie 
jest drobiazgow ością , przeciw nie, jest zajm ujące, 
ale musi się odbyw ać szybko, musi zainteresow ać, 
ale nie śmie nużyć. Ćw iczenia te  uważam za 
bezw zględnie kon ieczne, bez nich bow iem  chór 
nigdy nie dojdzie do doskonałości. O czyw iście 
za leży to przedew szystkiem  od  dyrygenta, b y  ćw i­
czenia u łatw ił swem  fachow em  przygotow aniem .

NB. Oba powyższe artykuły ukazały się w nr. 6-1 praskiego

Przedew szystkiem  nie w olno mu żądać w szystk ie­
go naraz. I tak n. p. na pierw szej próbie  w y ­
ćw iczy  intonację, na drugiej po pow tórce , opra­
cuje dynam ikę cieniow ania na trzeciej dykcję, na 
czw artej udoskonali frazow anie z należytem i i do- 
kładnem i w ydecham i. D yrygent przechodzi 
w szystko kolejno, skutkiem czego  ćw iczenia  są 
dość interesujące, a udział w  próbach  liczny 
i punktualny.

Nie bójm y się zatem  ćw iczen ia  szczegółów . 
M ów ię to  z w łasnego dośw iadczenia. W  ten sp o ­
sób w yćw iczy łem  •—■ w czasie gdy byłem  d y ry ­
gentem chóru  „M oraw ian " w K rom ierzyżu —  trzy 
oratorja D voraka: ,,Svatebni kosile, Stabat M ater 
Sw. Ludm iłę, i to stale z pow odzeniem .

Pod kon iec jeszcze kilka słów  o dyrygow a­
niu jako takiem. Nie jest to  rzeczą trudną ow ła d ­
nąć chórem  zdyscyplinow anym  a pełnym  zapału 
i artyzmu. K ażdy cz łon ek  pew ny swej um iejęt­
ności, nie zech ce  staw iać siebie na 1-szym pla­
nie; w szędzie jest w zorow ym , i znakom itym  jako 
cząstka chóru  z łożon ego  z 50 osób . N ajw ażniej­
szym łącznikiem  dyrygenta z chórem  jest oko. 
Znakom icie to w yraziła  krytyka, m ów iąc o nas: 
„każda jednostka tego chóru  50 -osobow ego  wpija 
w zrok w  dyrygenta, w szyscy oddają z podziw ienia 
godną pew nością  każdą frazę, bacząc pilnie na 
każdy ruch jego ręki lub naw et pa lca". I to jest 
prawdą. Tu nie trzeba w ie lk iego  rozm achu, ale 
um iejętnego ruchu przy m iejscach o  napięciu dra- 
m atycznem. Pianissima należy dyrygow ać sp o ­
kojnie, lecz  w yraźnie, przy czem  batuta jest n ie­
ruchom a. C hór jest w ted y  zupełn ie sw obodny 
i m oże chw ilow y nastrój oddać. Fortissim a i m iej­
sca o silnem napięciu  w ym agają w iększego roz­
machu prawej ręki, przyczem  lew a ręka w sp ó ł­
pracuje przez w ydobyw an ie  przew odn iego tematu 
z ca łości głosów . O czyw iście  nie m ożna podać 
stałych form ułek na w szelk ie w ypadki, za leży to 
bow iem  od charakteru kom pozycji, od  tekstu, od 
nastroju itp.

W skazów ki są kon ieczne, ale muszą p ozosta ­
w iać pew ną sw obod ę ; dyrygent opanow ując chór 
pozw ala mu na pew ną sam odzielność odtwarzania. 
Teatralnie afektow ane ruchy są czem ś zupełnie 
zew nętrznem  a im ponują ty lko temu, który niema 
zupełn ie zam iłow ań artystycznych. U ważam  zaś 
pracę dyrygenta za coś  w iększego, niż pusty, z e ­
w nętrzny efekt.

W yczerp a łem  temat i zdradziłem  tajem nice 
działalności „P . S. M. U .", a ży czę  kolegom  po 
fachu, b y  o k o ło  siebie zebrali tylu pełnych  energji 
i pośw ięcen ia  i entuzjazmu śpiew aków , jak ja w
„P . S.“  —

Tłum. Dr, Z ofja  K aw ecka., Yestnika Peueckego a Hudebuego", skąd je czerpiemy. Red.
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Kronika m uzyczna.
P o z n a ń .  D o najciekaw szych  k on certów  re ­

cita low ych  ostatniego m iesiąca należy za liczyć 
w ystęp pianisty francuskiego Casadesus'a k tóre ­
go w irtuozostw o stoi na granicy doskonałości.

Kolosalna, n ieco  zbyt m oże refleksyjna kul­
tura tego artysty pozw ala mu —  bez  przekracza ­
nia ram trzeźw ości —  na osiąganie niezmiernie 
w ysokich  rezultatów  artystycznych . N iezaw sze 
jesteśm y grą jego porwani —  zainteresow ani na­
tom iast w najwyższym  stopniu —  zaw sze. P re ­
cyzyjność m echaniki pianistowskiej, czystość sty­
lu, bogactw o, uderzenia i wyrafinow ana, typow o 
francuska m uzykalność czyni z tego pianisty 
zjaw isko n iezw ykle. G rał Bacha, B eethovena, 
A lben iza  D ebussy ‘eego, Falla i in. Do pianistów 
cieszących  się b. dużem u naszej publiczności p o ­
w odzeniem  jest Hoehn, który grał tym razem z b. 
dużym rozm achem  i chwilami b. pięknie.

R ów nież Dahmen doznaje u nas entuzjastycz­
nego przyjęcia  dzięki swemu m łodzieńczem u tem ­
peram entow i, braw urze, pięknej m uzykalności 
i wsnanialej technice.

K on certy  A d y  Sari są dla Poznania 
w ielkim  ewenem entem . W ielb ic ie le  jej p ięk ­
nego głosu i kunsztu śp iew aczego zapełniają 
zaw sze salę rozkoszując się czysto fizycznem  p ięk ­
nem jej głosu, k tórego artystka nie szczędzi, śp ie ­
w ając praw ie zaw sze w ięcej nad, niż na program. 
Program y jej k on certów  zresztą są najsłabszą 
stroną, u łożone są bow iem  zw ykle z uwzględnia­
niem linii najm niejszego oporu, co  osłabia zn acz­
nie kredyt artystyczny koncertantki, której ch o ­
dzi w idoczn ie  głów nie o efekt i pow odzen ie  z e ­
w nętrzne. Z im prez w iększych  należy podkreślić 
koncert jubileuszow y chóru m ieszanego im. M o ­
niuszki (szczegółow o na innem miejscu) i k on ­
cert studenckiej orkiestry sym fonicznej z Pragi, 
k tórej w ystęp nasuwa b. n iew esołe  myśli na te ­
mat zam iłow ania do m uzyki naszej m łodzieży. 
Ta amatorska orkiestra m łodzieży studenckiej 
czeskiej (75 osób) gra tak, że ży czy ćb y  sobie 
n ależało aby niejedna nasza orkiestra zaw odow a 
tak brzm iała. Staranność opracow ania m uzycz­
nego, piękna dynamika i precyzy jność rytm icz­
na —  szczególn ie  w utw orach  czesk ich  —  w zbu ­
dzała zazdrość. Pow inszow ać musimy m łodzieży 
czeskiej, jej p ięknego entuzjazm u do sztuki a na­
szej ży czyć, aby się na sw ych kolegach  słow iań ­
skich w zorow ała.

W  operze w ystaw iono bardzo okazale Fras- 
ąuitę, operetkę Lehara.

Koncerty Moniuszkowskie.

Z radosną dumą notujem y fakt n iebyw ałego 
dotąd rozw oju  kultu M oniuszki w śród śpiew actw a 
naszego. Poza związkiem  Śląskim, k tóry  całą  te ­
goroczną pracę pośw ięcił przygotow aniom  czerw ­
cow ym  uroczystościom  moniuszkowskim  w K a to ­
w icach , zw iązek w ielkopolsk i w ykazał się n iezw y­

kle ow ocn ą  i energiczną działalnością w kierunku 
w ykonyw ania i rozpow szechniania w iększych  dzieł 
M oniuszki.

10-lecie chóru miesz. im. Moniuszki w Poznaniu.

C hór im. M oniuszki z okazji sw ego 10-lecia 
w ystąpił z koncertem , pośw ięconym  dziełom  
sw ego patrona. D zięki temu mieliśmy m ożność 
usłyszenia programu, który  dla m łodszej gen e­
racji by ł zupełną now ością . W praw dzie „S onety  
K rym skie" —  stanow iące g łów ny punkt progra­
mu -— b y ły  już w Poznaniu w ykonyw ane, ale dzia­
ło  się to —  o ile się nie m ylę —  jakieś 18 lat 
temu, nie w szyscy w ięc mogą je pam iętać. U w er­
tura do „P arji" jest rów nież dla m łodych  n o w o ­
ścią, a „M agda K aczm arka" b y ła  WOgóle po raz 
pierw szy w ykonaną w Poznaniu w form ie ch ó ­
ralnej.

Jak z tego wynika, by ł to program  niezm ier­
nie interesujący i znamienny ze w zględu na w y ­
raźnie zaznaczający się u nas renesans M oniuszki. 
Na tle dzisiejszej epoki uwypuklają się coraz w y ­
raźniej zasadnicze w artości muzyki M oniuszki. 
Jego bogata inw encja nabiera coraz św ieższych 
barw; jędrność faktury i rzetelność rzem iosła w y ­
stępuje w całej swej jasności a sztuka instrumen- 
tacyjna w ykazuje w ramach ów czesnej techniki 
duże w irtuozostw o oraz ce low ość.

Minie jeszcze jakiś dziesiątek lat a M oniuszko 
stanie się klasykiem  muzyki polskiej. Słuchając 
„S on etów  K rym skich" —  tego czo łow eg o  dzieła 
chóralnego polsk iego minionej epoki —  podziw iać 
musimy b ogactw o wyrazu i m istrzow stwo prostych  
na p ozór  środków . Jeśli ca łość  dla w yw ołania 
jednolitego w rażenia w ym agałaby w  w ykonaniu 
specjalnie starannego rozplanow ania i przem yślenia 
w układzie akcentów , tem pa i św iatłocien i dyna­
m icznych, to n iektóre części (jak; Burza, Żegluga 
i in.) same dla siebie są tak zwarte, p rzek on y­
w ujące i silne, że w ystarczają  dla zachow ania jak 
najlepszego w rażenia o ca łości. Traktow anie ch ó ­
ru w tern dziele zdradza chwilam i handlow ski ro z ­
mach przy w ybitnej sam odzielności partji ork ie ­
strow ej. Części so low e o  pięknej kantylenie p e ł­
ne są szlachetnego w yrazu i prostoty. (W ykonał 
je b. m uzykalnie p. Sowiński, k tóry  posiada ładny 
głos tenorow y). Na słuchaczach  rzecz robi duże 
wrażenie, dow od em  tego b y ły  pełne entuzjazmu 
oklaski p o  p oszczególn ych  częściach.

„M agda K aczm arka" w szacie chóralnej i z 
orkiestrą jest na estradzie zupełną n ow ością  a to 
z tego pow odu, że M oniuszko sam napisał ją na 
głos so low y  z fortepianem . P rze łoży ł rzecz na 
chór m ieszany M aszyński a zinstrum entował L e ­
szczyński, kapelm istrz opery  naszej i dyrygent 
chóru im. M oniuszki. T rzeba przyznać, że w sza­
cie  tej „M ag d a" stała się o w iele w ięcej in te­
resującą, aczkolw iek  n iew iadom o, jakby się M o- 
niuszce w tym nowym  stroju podobała.
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Dla chórów  naszych jest to w każdym  razie 
nabytek bardzo p ożyteczn y  i efektow ny, a to ze 
w zględu na żyw y, taneczny charakter rytm ów 
i m elodyjność frazy. Instrum entacja L eszczyń ­
skiego jest zupełn ie n ow oczesną  a w ięc i e fek tow ­
ną. M ożna się spierać o to, czy  tak, a nie inaczej 
należy instrum entow ać M oniuszkę, czy  należy 
w zorow ać się na jego w łasnych partyturach, czy... 
i t. d., ale pon iew aż każdy pogląd znajdzie sw ych 
obroń ców  i przeciw ników , w ięc niech pow odzen ie 
lub n iepow odzen ie  samej przeróbki rozstrzyga.

O zdobą tego pięknego program u by ła  prze ­
śliczna w swej lek k ości i znakom icie zbudow ana 
uwertura do „P arji".

D yrygow ał p. Leszczyński, którem u należy się 
pełne uznanie za bardzo staranne obm yślenie 
i przygotow anie tego n iezw ykle zajm ującego p r o ­
gramu. Orkiestra Filharm onji poznańskiej w yw ią ­
zała się ze ^ vego  zadania znakom icie. Dla śp ie­
w aków  koncert b y ł ważnym  egzaminem.

U datny przebieg tego egzaminu pasuje ich na 
rycerzy  W ielk iej Sztuki, c o  pow inno b y ć  am­
b icją  w szystkich  naszych zesp ołów  śpiew aczych, 
jeśli chcą, aby praca ich nie pozostaw ała  na m ar­
ginesie rozw oju  naszej kultury m uzycznej.

U roczystość sw ego 10-lecia obch od ził w ięc 
chór im. M oniuszki w sposób  godny najżyw szego 
uznania i pochw ały .

Swarzędz. K o ło  śpiew acze w Sw arzędzu 
urządziło dnia 30 marca b. r. koncert, na 
k tórego program  z łoży ły  się: Milda, w y ­
jątek  z Flisa w raz uwerturą oraz III. Li- 
tanja ostrobram ska. W  k on cercie , którym  d y ­
rygow ał k ierow nik  K oła  dh. M. Barw icki, w zięła  
udział orkiestra sym foniczna 68 pułku piechoty  
z W rześni oraz soliści: pp. G ogojew iczow a, H ei- 
sing i K ierczyński.

K oncert ten b y ł zarazem  próbą  części chórów  
okręgu II, k tóry  6 kw ietnia urządza k on cert z tym 
samym program em  w Poznaniu, o czem  m owa 
na innem m iejscu. Dumą i radością  napełnia ser­
ca  nasze fakt, że nasze m ałom iejskie K ola  p o ­
trafią się zd ob y ć na tak pow ażny w ysiłek  aby w y ­
staw ić u tw ory tej miary, co  M ilda i Litanja. W y ­
siłek  to ze w szech  miar god ny poparcia  i naśla­
dowania, a zaznaczyć należy, że M. B ar­
w icki, który zap oczątk ow ał już w zeszłym  roku 
kon certy  o m oniuszkowskim  program ie, znalazł 
w ielu  naśladow ców . Prawda, że w ykonanie p o ­
szczególnych  num erów programu, nie zaw sze da­
ło  się z pow od u  skrom nych w arunków  postaw ić 
na należytym  poziom ie, lecz  to w n iczem  nie zm ie­
nia don iosłości faktu, że i u nas naw et w małej 
m ieścinie m ożna w ystaw iać pow ażne dzieła  ch ó ­
ralne. Szkoda tylko, że ch ór b y ł za szczupły, a 
soliści, z w yjątkiem  Heisinga nie w yw iązali się 
ze sw ego zadania należycie. Jednem u brak głosu, 
a drugiej rytmu. P. Heising natom iast w ykonał 
sw oją partję wspaniale. Jego piękny głos cza ro ­
w ał w prost słuchaczy, k tórzy  nagradzali go hura­

ganem oklasków . Każda fraza była  odśpiew ana z 
należytem  zrozum ieniem  i znakom itą dykcją.

W  k on cercie  brała  udział, znana w Poznaniu 
i na prowincji, orkiestra 68 pułku z W rześni, k tó ­
rej kierow nikiem  jest kapitan Szał. Z przyjem no­
ścią stwierdzam, że jest to orkiestra stojąca  na 
w ysok ości zadania i chociaż d o  ideału jeszcze p re ­
tensji m ieć nie m oże, to zaw sze do pod obn ych  c e ­
lów  można jej użyć! Zarzucić m ożnaby ty lko nie 
zbyt precyzyjny strój, ale pow od em  tego m ogła 
być  atm osfera. Jeżeli tu i ów dzie  dały się za ­
uw ażyć w orkiestrze pew ne niedociągnięcia , łub 
brak e fektów  dynam icznych, winę ponosi d y ry ­
gent, k tóry b y ł zbyt zajęty chórem , a na orkiestrę 
mniej zw racał uwagi. Skoro jednak w eźm iem y 
p od  uwagę, że to  dyrygent m łody i z orkiestrą 
zbyt m ało obeznany, to przyznać należy, że w y ­
w iązał się ze  sw ego zadania dobrze. N iezad ow o­
lony byłem  najbardziej z pow od u  zbyt m on oton ­
nego w ykonania uwertury z Flisa. Pom ijając zbyt 
w olne tem po, zarzucić muszę brak w szelk ich  s top ­
n iow ać dynam icznych, oraz przeoczen ie  w ielu  in­
teresujących  fraz w  poszczególn ych  instrumentach.- 
W szystko jednak, cok o lw iek b y  zarzucić można 
jest n iczem  w ob ec faktu, że Sw arzędz pozw olił 
sobie na pod obną  im prezę.

Czy jednakże w ysiłek  tak pow ażny spotkał się 
z poparciem  społeczeństw a? zapyta czytelnik. 
O tóż klapa na ca łej linji! B y ło  kilka osób  z P o ­
znania, n ieco  m łodzieży  i kilku zaledw ie p ow aż­
nych obyw ateli m iejscow ych . G dzie była  m iejsco­
wa in teligencja? Przykro jest stw ierdzić, że ani 
duchowieństw a, ani nauczycielstw a na kon cercie  
nie było . W iele  jeszcze  p racow ać musimy, aby 
nasze społeczeństw o zrozum iało i o cen iło  d on io ­
słość naszej pracy  i za czę ło  ją m asow o popierać. 
Nie trzeba się jednak zrażać dzisiejszą ignorancją 
i w ynikłem i z tego pow odu  deficytam i, lecz  pra­
cow ać i przy każdej sposobności znaczenie tej ga­
łęzi kultury narodow ej podnosić, a z czasem  b ę ­
dzie inaczej. Zauw ażyć się już dziś daje pew ien 
zw rot ku lepszem u, b o  nie można pom inąć faktu, 
że w ładze, oraz pow ażne jednostki naszego sp o łe ­
czeństw a uznają p otrzebę  kultu m uzyki chóralnej 
i pow ażnie nas popierają.

K ołu  w  Sw arzędzu oraz dyr. M. Barwickiem u 
wyrażam  szczere uznanie.

S. Kwaśnik.
Główna. M iejscow e k o ło  im. ks. dr. J. 

Surzyńskiego zd ob y ło  się na chw alebny w ysiłek, 
urządzając k on cert o  tak pow ażnym  i obszernym  
program ie. Zdaje się, że publiczność tamtejsza 
słuchała poraź pierw szy programu, w w yk on a ­
niu k tórego w zię ły  udział chór m iejscow y, so li­
ści i orkiestra sym foniczna. Zorganizow ać tak 
w ielki aparat nie jest rzeczą  łatwą, a tem bardziej 
w małej m iejscow ości, gdzie op rócz  zw ykłych  
trudności ma jeszcze  organizator do p rzezw ycię ­
żenia n iechęć i n ieufność środow iska, n ieprzy- 
zw ycza jon ego do tego rodzaju im prez. Zasługą 
dyrygenta R ucińskiego jest to, że  potrafił te
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przeszkody  p okon ać. Następnym  razem  pójdzie 
mu już łatw iej, tem bardziej, że będzie miał za sobą 
chór chętny i garnący się do pracy, który sobie 
już w ych ow a ł i k tóry  doskonale się wywiązuje 
z  tak n iełatw ego zadania, jak w ykonyw anie w ięk ­
szych rzeczy  z orkiestrą. Chór ten trzym ał się 
doskonale, śpiew ając pew nie, czysto  a m iej­
scam i brzm iał w prost znakom icie —  szczególnie 
zesp ół żeński.

Pieśń z „F lisa " z  orkiestrą była  zaśpiewana 
dziarsko i b. rytm icznie.

R ów n ież długa kantata „M ilda" w ypadła b. 
pom yśln ie i  jeśli b y ły  chw iejności, to nie w ch ó ­
rze, k tóry  nie dał się niczem  zbić z tropu i p ew ­
nie sw oje śpiew ał. Za tak sprawny przebieg ca ­
ło ś c i należy się ch órow i pełne uznanie i mamy 
nadzieję, że tak dobrze udany pierw szy tego ro ­
dzaju w ystęp zach ęci śp iew actw o do dalszej pracy 
w tym kierunku. Popierając sw ego dzielnego d y ­
rygenta w jego planach i w ysiłkach  chór ten p o ło ­
ży ć  m oże pow ażne zasługi o k o ło  szerzenia kul­
tury i zam iłow ania m uzycznego w  swej m iejsco­
w ości.

Z  solistów  b. dobrze spisała się dzielna p. M a- 
tyów na, sopranistka koła, w ykonując swą dużą 
partję w  M ildzie z prostotą, niew ym uszoną m uzy­
kalnością  i b. rytm icznie. R ów nież dw ie pieśni 
so low e z orkiestrą „K u k u łeczk a" i „P ieśń  w ieczor ­
na”  w ypad ły  zadaw alniająco. T enor —  p. K ier- 
czyński odśp iew ał solo w pieśni z chórem  z „F li­
sa " i partję w  M ildzie spokojn ie i rytm icznie 
pew nie.

M ezzosopranow ą partję w  M ildzie w ykonała 
z pam ięci i ładnym  głosem  p. Rucińska, a baryto ­
now ą p. Adam ski, k tóry  op rócz  tego odśpiew ał 
balladę „T rzech  B udrysów " z orkiestrą.

Orkiestra by ła  zbierana —  część  p ocztow ców  
z Poznania, część  w ojskow a (W rześnia). Niestety, 
brzm ienie jej p ozostaw ia ło  w iele  do życzenia.

K oncert od b y ł się w sali, która nadaje się do 
w szystkiego, ty lko nie do produkcyj m uzycznych. 
Dla publiczności (tej co  w sali i tej co  dawała 
o sob ie  znać z zew nątrz przez drzw i i ściany) kon ­
cert ten b y ł w idoczn ie  ambarasującą n iespodzian­
ką. Sw e zakłopotan ie  w yraża w sposób  zu p eł­
nie sw obodny, nie krępując się tem, że na estradzie 
się coś  dzieje i że należałoby m oże tego słuchać.

M iejm y nadzieję, że na drugi raz będzie 
inaczej. S. W .

Poza Poznaniem , Sw arzędzem  i G łów ną, gdzie 
m ieliśm y m ożność b y ć  osobiście , od b y ły  się kon ­
certy  m oniuszkow skie w następujących  m iejsco­
w ościach :

W  B o r k u :  „N ow y  D on K iszot". Dyr. dr.
C hojnacki —  chór K o ło  Śpiew ackie.

W  B y d g o s z c z y :  „W id m a" i in. mniejsze
utw ory. C hóry im. M oniuszki i „E ch o "  dyr. Ja­
worski.

W  I n o w r o c ł a w i u :  III Litanja, „R e -
quiem “ , „O jcze  N asz" i „Z  K rzyża B o leści" — 
uwertura z „B a jk i" i fantazja z Halki. Dyr. Sa- 
bilski. Chór „S zarotka".

W  G n i e ź n i e :  M sza es dur z kwintetem .
Dyr. Pukas. Chór kościelny.

W  O p a l e n i c y :  I Litanję, „M ild a " w y ­
jątki z Flisa. Dyr. R ękosiew icz.

Pozatem  O kręg II (Poznań), k tóry w ykazuje 
najruchliwszą działalność i jest liczebnie najsil­
niejszy (18 czynnych  tow arzystw  na ogólną  liczbę 
21) zam ierza przeprow adzić w ciągu m iesięcy 
letnich niezw ykle śm iały i piękny plan propagan­
dow y; chcą m ianow icie ob jech ać w szystkie m iej­
scow ości na swym  terenie, gdzie istnieją chóry 
i w ykon ać siłami zbiorow em i, łą cząc po kilka są­
siadujących ze sobą  chórów  nast. program : I L i­
tanję, M ildę, pieśń i uwerturę z Flisa z orkiestrą 
sym foniczną i solistami.

Będzie to jedno z  najciekaw szych  i najpięk ­
niejszych przedsięw zięć w  naszym Związku, zw a­
żywszy, że plan ten ma b y ć  przeprow adzony si­
łam i w iejskiem i.

Pod w zględem  dyscypliny organizacyjnej b ę ­
dzie to p iękny w zór do naśladowania i dow ód , że 
przy d obrych  chęciach  a zgodnym  w ysiłku  można 
i na wsi prow adzić niezm iernie interesującą i o w o c ­
ną akcję. N iech te w iejskie chóry, k tóre  potrafią 
przygotow ać pod obny  program  będą nam w szyst­
kim w zorem  i bodźcem  do w ytężonej i trwałej 
pracy.

 o ------

„ E c h o “  Po zn a ń s k ie .
(Z okazji dziesięciolecia .)

Po niedaw nym  jubileuszu „E ch a " krakow ­
skiego przych odzi obecn ie  kolej na „E ch o " p o ­
znańskie, które na dzień 5 kwietnia b. r, za p o ­
w iedzia ło k on cert dla uczczen ia  sw ego dziesię­
ciolecia.

Ściśle rzecz biorąc, u roczystość ta przypada 
n ieco  później. D opiero  bow iem  w  dniu 20 maja 
b. r. minie 10 lat od chwili, gdy 16 członk ów  z e ­
społu, k tóry  już od  listopada 1919 w ystępow ał 
przed poznańską publicznością  jako „C h ór L w o­
w ian" zebraw szy się uchw aliło (jak czytam y w pro- 
tokule) „jedn ogłośn ie  zorganizow ać się w  stow a­
rzyszenie praw ne p od  nazw ą „C hór męski E cho 
w Poznaniu", w ybiera jąc rów n ocześn ie  tym czaso­
w y kom itet dla opracow ania statutu. O soba p re ­
zesa kom itetu, K ajetana Bojarskiego, skład zesp o ­
łu, w reszcie  nazwa jaką sobie obrał św iadczyły  
wym ownie, że now a p laców ka  śpiew acza pragnie 
przeszczep ić na grunt poznański chlubne ideały 
i św ietne tradycje lw ow skiego „E ch a -M acierzy ", 
że am bicją jej będzie  zająć w śród  zesp ołów  p o ­
znańskich w zorow o  zorganizow anych, lecz  w ó w ­
czas jeszcze  dalekicji od dzisiejszego poziom u ar­
tystycznego, m iejsce przodujące.

Zabrano się tedy do pracy. P oczą tk ow o o d ­
byw ała się ona p od  k ierow nictw em  K. B ojar­
skiego, H enryka K w iczali, W ładysław a M ątogi aż 
do r. 1922, k iedy to dyrygenturę ob ją ł na pew ien 
okres czasu Feliks N ow ow iejski. N astępcą jego
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b y ł obecn y  profesor K onserw atorjum  W arszaw ­
skiego, W ładysław  R aczkow ski. Po jego ustą­
pieniu (w listopadzie 1927) sp oczyw ało  k ie ­
row n ictw o artyst. do czerw ca  1929 w rękach  Sta­
nisława W iechow icza , by w kilka m iesięcy p ó ź ­
niej przejść z pow rotem  w ręce  Feliksa N ow o­
w iejskiego, którem u też przypada w  udziale p o ­
prow adzen ie koncertu  jubileuszow ego. W  róż ­
nych  czasach  pośw ięcili nadto „E chu " w iele  gor­
liw ej p racy  St. Kwaśnik i M aksym iljan Stach. —  
P od  tym w zględem  nie b y ło  ono w ięc w  szczęśli- 
w em  położen iu  „E ch a " K rakow skiego lub „H ar­
fy "  W arszaw skiej, nie m iało sw ego W alew skiego 
czy  Lachmanna. M usiało w a lczy ć  z trudnościami, 
a jeśli z nich w yszło  zw ycięsko, tem  większa 
zasługa, a dla innych —  nauka!

Na straży dobra  i rozw oju  T -w a  stał jako 
pierw szy prezes aż d o  czerw ca  1926 K. B ojar­
ski; później piastow ali tę godność: Stanisław
Kwaśnik, Dr. L eon  Surzyński (r. 1927 i 28) i śp. 
Prof. Dr. Ireneusz W ierzejew sk i (r. 1929); w  s tycz­
niu r. b. w rócił na daw ne stanow isko pierw szy 
prezes.

Jako w ytyczn ą  w pracy  przyjęto op ra cow y ­
w anie utw orów  polsk ich . W szak mieliśmy ich 
w ów czas liczbę d ość pokaźną, p rzybyw ały  now e; 
n ależało je  rozpow szechniać, zastępow ać niemi 
inne przestarzałe, mniej w artościow e lub obce. 
S zły  w ięc po sobie długim szeregiem  to w łasne 
k on certy , to  mniejsze w ystęp y  lub w spółudziały  
w  różnych  uroczystościach , a repertuar „E ch a " 
obejm ujący p rócz  utw orów  oryginalnych  pokaźny 
zastęp „lu d ów ek " zd ob yw a ł sobie chętnych  słu­
ch aczy  i uznanie prasy.

W k rótce  pom yślano o jego rozp ow szech n ie ­
niu także w m iastach prow incjonalnych , a gdy 
p o  p ierw szych  próbach  nieudanych (w G nieźnie 
i O strow ie) spotkali się E chiści z  nader życzli- 
w em  przyjęciem  w  Pleszew ie, naw iązane zostały 
z całym  szeregiem  miast W ie lk opolsk i stosunki 
serdecznej sympatji, podtrzym yw ane później w ie lo - 
krotnem i zaproszeniam i i okazyw aną zaw sze 
przychylnością  i gościnnością . Szczególn ie w ielka 
ilość tych  k on certów  „p row in cjon a ln ych " p o ­
św ięconych  przew ażnie pieśni lud. odbyła  się 
w  latach  1924 i 1925 przy  poparciu  i p om ocy  W y ­
działu O św iaty Pozaszkolnej Kuratorjum Okręgu 
S zkolnego Pozn.

W  r. 1924 (czerw iec) w ypad ło  m łodem u z e ­
sp o łow i spróbow ać sił sw oich  w  zaw odach  z in- 
nemi chóram i z okazji II. Z jazdu W szechpolsk iego. 
P róba w ypad ła  pom yślnie; „E ch o "  zyska ło  III. 
m iejsce, b y  jednak w k ró tce  w ysunąć się na czo ło  
ch órów  b iorących  udział w  Okręg. Z jeździe  w 
Gdańsku odśpiew aniem  „B urzy m orskiej" W a lew ­
sk iego (listopad 1924). W  dw a lata później m iało 
znów  sposobność śpiew ania w W oln em  M ieście 
w śród  n iebyw ałego entuzjazmu pu bliczn ości „R o - 
k itny" i „M yszk i”  na jubileuszu „L utn i” gdań­
skiej ob ok  „E ch a " K rakow skiego i „H asła" z P o ­
znania. Z aw od y  okręgow e w  Poznaniu w r. 1927 
przyn iosły  „E ch u " p od  kierow n. W ł. R a czk ow ­

skiego 1 m iejsce i w ędrow ną nagrodę m. P ozna­
nia za w ykonanie „P ogrzebu  Kazim ierza W .“ W a ­
lew skiego.

Pragnąc w  miarę sił przyczyn ić się do oży ­
w ienia tw órczości chóralnej i uzyskać n ow y re­
pertuar rozp isał Zarząd w  r. 1924 konkurs k om p o­
zytorski. N adesłano w ów czas 63 utw ory, a sąd 
konkursow y, w  którym  zasiadali: Ks. Dr. G iebu- 
rowski, Prof. Dr. L. Kamieński, Dr. H. Opieński, 
Dr. P iotrow ski, R aczkow ski, Sterm icz, W iech o- 
w icz, Eichstaedt, przyznał I nagrodę utw orow i 
„C yt... to gra śm ierć" C zesław a M arka w y róż ­
n iając N ow ow iejsk iego „Ś w ięty  ogień " i R ączki 
„L im bę", k tóre  odtąd weszły, d o  stałego rep er­
tuaru „E ch a ". —

D uże znaczenie n ietylko dla samego 
„E ch a", lecz  rów nież dla rozw oju  polskiej orga­
nizacji śpiew, posiadała w ycieczk a  artystyczna na 
K resy W sch odn ie  w październiku 1927 z ów cze s ­
nym prezesem  Dr. L. Surzyńskim na czele, pod  
artyst. k ierow nictw em  W ład . R aczkow skiego. 
W iod ła  ona przez: B iałystok, W ilno, Lidę, N ow o­
gródek, Pińsk, Brześć, Chełm, K ow el, Łuck, K rze­
m ieniec, a 22 kon certy  urządzone w  tych  mia­
stach b y ły  jakby śpiew aczem  pozdrow ieniem , prze- 
niesionem  z zachodnich  na w schodnie  rubieże 
R zplitej; b y ły  pożądaną propagandą polskiej kul­
tury w śród  starszego i m łodszego pokolen ia  K re­
sow ców  (w szędzie bow iem  od byw ały  się specja l­
ne kon certy  dla m łodzieży  szkolnej). T ak p o ­
jęta im preza cieszyła  się też (moralnem) pop ar­
ciem  w ładz państw ow ych  i P. Prezydenta P ozna­
nia, odby ła  się zaś w ścisłem  i harmonijnem w sp ó ł­
działaniu z zasłużoną na K resach W sch . „R e ­
dutą" pozosta jącą  w ów czas p od  kierow nictw em  
Juljusza O sterw y. —  Spełniając mandat R ady N a­
czelnej poczyn ion o  w  czasie tej w ycieczk i pierw sze 
kroki dla stw orzenia 2 n ow ych  Zw iązków  Śpiew, 
w W iln ie i Łucku tak, że  śledząc dziś ożyw ia ­
jącą się działalność Zw iązku W ileńskiego m oże 
„E ch o "  z dumą przypisać sobie cząstkę zasługi.

Serdeczne przyjęcie  zgotow ane w e L w ow ie 
przez C złonków  „E ch a -M acierzy ", w spólny z ni­
mi śpiew  na cm entarzu O brońców  L w ow a i nad 
m ogiłą J. G alla —  oto  ogniw a w  łańcuchu n ie­
zatartych w spom nień z tej „w y p raw y".

W  r. 1928 w ch od ziło  T -w o  w skład t. zw. 
„C hóru  R eprezentacyjnego", k tóry  na W ielkanoc 
w yjechać do Pragi celem  w zięcia  udziału w s ło ­
w iańskim  Z jeździe  Śpiew. —  Zjazd doprow adził do 
utw orzen ia  S łow iańskiego Związku Śpiew., a 
„E ch o "  m oże się poszczycić , że jego prezes, Dr. 
Surzyński, ob ją ł najw yższą w  now opow stałym  
Związku godność b iorąc zarazem  na sw e barki 
ciężar przygotow ania  następnego Zjazdu Słow ., 
k tórego  uczestnikam i byliśm y w  czasie zesz ło ­
rocznych  Z ielonych  Świąt w  Poznaniu. W śród 
uczestn ików  nie brak ło  i Echa w  bratniem  p o ro ­
zumieniu z „E chem -M acierzą " i krakowskiem , a 
p oszczególn i jego cz łon k ow ie  szczycą  się tem, że 
zostali zaproszeni d o  Kom itetu W yk onaw czego  
Zjazdu v 'ed le  sił w spraw ach jego dopom ogli.
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Od r. 1928 linja rozw ojow a  „E ch a " w yk a ­
zyw ać zaczęła  pew ne wahania, a nawet spadki 
(o czem  śmiało m ów ić m ożna ku zbudow aniu tych, 
co  zbyt ła tw o zwątpieniu się oddają  i w pracy 
ustać są gotow i). W ie le  się na to składało przy­
czyn, atoli w szystkie okazały  się chw ilow e. Nie 
zabrakło bow iem  członków , co  gorącem  a b ez - 
interesow nem  um iłowaniem  pieśni pałając, mieli 
w sobie dość sił, b y  „z łe  ch w ile" przetrw ać, w ąt­
piącym  dod ać otuchy, słabnące tem po pracy  o ży ­
w ić. T oteż u progu  drugiego dziesięcio lecia  —  
„w szystko w  porządku ". D o koncertu  jubileuszo­
w ego staje na estradzie zesp ół p ięćdziesiątkę 
m ocno przew yższa jący, rządy artystyczne spraw u­
je mistrz N ow ow iejski. A  jak je  sprawuje w iem y. 
W iem y, że ten skrom ny, o łagodnem  spojrzeniu 
człow iek , skoro ty lko z batutą w ręku stanie przed 
chórem , zaczyna rządzić jak —  dyktator. A le  
u nas śpiew aków  —  tak b y ć  musi. A. Miętus. 

 o -------
„Hasło" w Gdańsku. 31 marca poznań­

ski chór m ęski urzędników  k ole jow ych  „H a sło " 
k on certow ał w Gdańsku ze znacznem  p o w o d ze ­
niem, o czem  św iadczą p rzytoczon e  niżej głosy 
prasy m iejscow ej.

Volksstimme pisze; „...to  cośm y słyszeli by ło  
dobrą produkcją  chóralną. M aterjał g łosow y do-

K i l k a  s ł ó w
W  Przeglądzie Muz. Nr. 3 ukazało się spra­

w ozdan ie z W alnego Zebrania del. ok. XVI., z k tó ­
rego wynika, że m. in. w ybrano jednogłośn ie 
dyr. okr. prof. Osm ańskiego oraz pow zięto  
uchw ałę w yrażającą n iezadow olen ie z pow od u  u ży­
tego tonu określeń  krytyka o  zjeździe w Lubaszu, 
Poniew aż uchw ała ta d otyczy  m ojej osoby, dlatego 
pozw alam  sobie, nie w odpow iedzi, lecz raczej 
dla in form acji skreślić kilka słów .

P rzeciw ko n iezadow olen iu  pew nych  osób  z p o ­
w odu  mej krytyki n ic nie mam i m ieć nie m ogę; to 
rzecz czysto osobista. D ziw ię się tylko, że n ieza­
d ow olen ie  w yraziło  W alne Zgrom adzenie Okręgu. 
T o już rzecz pow ażna, która godzi w e mnie jako 
dyrektora Związku, w ybranego jednogłośn ie na 
Zebraniu P rezesów  i D yrygentów  w grudniu z. r. 
i obecn ie  na W alnem  Żgr. D elegatów  Zw iązków . 
Zdaw ałoby się w ięc, że  ca łe  śp iew actw o W ie lk o ­
polsk ie  darzy mię swem zaufaniem  i pogram ow i 
m ojemu oraz uwagom  chętn ie się podporządkuje. 
Tym czasem  okręg X V I zaczyna rob ić w yłom  przez 
przeforsow an ie pow yżej wspom nianej uchw ały. 
Śm iało rzecz m ogę, przeforsow anej, gdyż za leżało 
na niej najw ięcej pew nej jednostce.

Jest to tem  ciekaw sze, że artykuł mój o p o ­
pisach w Lubaszu zrob ił w łaśnie sw oje, b o  sp ow o ­
dow ał Zarząd Okr. do pow ołan ia  innego dyrygenta 
okręgowego; a ty lko o  to mi ch odziło . W  zam ie­
szczonym  proteście  znajduje się jednak kilka słów , 
nad któremi nie bardzo się w idoczn ie  zastanow io­
no, a m oże, co  rów nież przypuścić można, rezo -
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skonały, szczególn ie basy i barytony. Śpiew acy 
rozporządzają  dobrą  techniką chóralną i w łaściw ą 
emisją głosu. Piano brzm i sw obodnie i lekko 
jak rów nież narastanie dźw ięku od  piano do forte. 
Śpiewacy śledzą uważnie ruchy dyrygenta. In­
terpretacja  naturalna i prosta. Chór oklaskiw any 
b y ł gorąco  i nie szczędził naddatków ... B.

Danz. Neueste Nachrichten: „...H asło" liczy
55 z dobrem i głosam i i d obrze w yszkolonych  śpie­
w aków ... P rodukcje  tego chóru  spotkały  się 
u słuchaczy z zasłużonem  pow odzen iem . O dwagę 
„H asła" w ystępow ania w środow isku o  starej kul­
tury artystycznej usprawiedliw ia zupełn ie kultura 
w okalna i poziom  w ykon aw czy produkcyj tego z e ­
społu.

Danziger Sonntags-Zeitung: „...H asło uchodzi
za jeden z najlepszych  chórów  polskich. Z esp ół 
posiada świetną obsadę w basach szczególn ie; te ­
nory natom iast brzm ią n ieco  ostro. S posób  inter­
pretacji Hasła zbliża się do w zorów  instrum ental­
nych... i tem w łaśnie w ydatnie się różni od  stylu 
w ykonaw czego ch órów  niem ieckich. Pom iędzy 

w ykonanem i (polskiem i i słow iańskiem i utworami) 
b y ło  kilka b. zajm ujących a w szystkie by ły  b. 
starannie w ypracow an e i w ygładzone.

Dyrygent, prof. Kwaśnik prow adzi zesp ół sp o ­
kojn ie i z prostotą.

o k r y t y c e .
lucja podana przez p. M ikołajczaka, brzm iała nie 
co  inaczej w pierw szej redakcji. O tóż m ówi się, 
że  „p od ob n e  krytyki nie przyczyniają  (!) się do pra­
cy  śpiew aczej, lecz  przeciw nie tamują rozw ój o r ­
ganizacji” .

C zyżby napraw dę? M yślę, że w ręcz prze­
ciwnie, a najlepszym  tego dow odem  samo R og oź ­
no, k tóre jak słyszę, (co przy  najbliższej sp osob ­
ności zbadam) zabrało się rzeteln ie do pracy. 
Z jazd tegoroczn y  w ykaże, czy  nie miałem racji. 
K rytyką m oją m ogło się czuć dotknięte jedynie 
k oło  z R yczyw ołu , ale m oi kochani druhowie i k ry ­
tyk też ma nerwy, a jeżeli pisałem  o popisie tego 
koła  tonem  ironicznym , to miałem pow ażny p o ­
w ód  i żaden protest tego nie jest w stanie zm ienić. 
K to stale czytu je m oje recenzje, to zauw ażył już 
pew nie, że chw alę bardzo chętnie, gdy ty lko coś 
pochw ały  jest godne —  a ganiąc, staram się uni­
kać wym ieniania nazwisk, aby ludzi nie zn iech ę­
ca ć  —  i przypuszczam , że  krytyki m oje w ielu  ludzi 
zach ęciły  do intensywnej pracy, a zn iechęcały 
tylko tych, którzy  albo nie byli n ic w arci —  albo 
w ogóle  ch ęci do pracy  nigdy nie mieli.

Nie od  rzeczy  będzie dorzucić tu parę słów  
o dziale krytycznym  naszego organu i celu  jaki 
on spełnia. W śród  szerokich , jeszcze zapewnie 
należycie  n ieuśw iadom ionych, rzesz naszego śpie- 
w actw a, panuje zupełnie b łędne p o ję c ie  o k ry ­
tyce. Naszym śpiew akom  a zw łaszcza  dyrygentom  
zdaje się, że  krytyka w yszydza  ich pracę, i że  krytyk 
to takie z łośliw e zw ierzę, które żyw i się ty lko



błędam i, jakie zd oła  na popisie, czy  w ystęp ie w y ­
łow ić. Zapatryw anie takie jest zupełn ie mylne. 
K rytyka spełnia zupełnie inne zadanie. M a ona 
bow iem  pobudzać am bicję dyrygentów , oraz z e ­
społów , a przez om awianie b łęd ów , zw róc ić  uw a­
gę w jaki sposób m ożna ich uniknąć. K rytyki 
nie pisze się zresztą dla jednej osoby, lecz  korzystać 
z niej pow inni w szyscy, k tórzy  pod obn e utw ory 
w ykonują, lub w ykon yw ać będą. Pochlebiam  s o ­
bie, że recenzje przeze mnie pisane, ce l taki sp e ł­
niają i nadal spełn iać będą, w pływ ając na p od n ie ­
sienie poziom u artystycznego naszych K ó ł i ich 
dyrygentów . W szy scy  przyznać muszą, że p u ­
bliczny w ystęp, czy  w ogó le  każda praca społeczna 
muszą krytyce pod legać. Czy ocena podoba  się 
zainteresow anej osobie, to rzecz mniejszej wagi. 
Pracow nika napraw dę sprawie śpiew aczej od d a ­
nego najsurowsza, le cz  spraw iedliw a krytyka, nigdy 
nie zn iechęci, a ty lko skłoni do unikania w y ­
tkniętych  b łędów .

Utarł się u nas zw yczaj sam ochw alstw a i za ­
rozum iałej, bezkrytycznej pew n ości siebie. N ie­
które Zarządy K ół podają  naw et do prasy, przez 
siebie napisane recenzje, w ychw alające nieraz r o ­
b otę  nie godną wzmianki. Ludzie o fałszyw ej am ­
bicji, szczycą  się potem  taką pseudo-krytyką, pra­
cują coraz gorzej, dufni w  swój przez siebie sa­
m ych uznany, autorytet.

Organ nasz otw ierając dział krytyki pracy  na­
szych  zesp ołów  i ich dyrygentów , postaw ił sobie 
za cel, tęp ienie n ietylko parafiańskiego zacofań - 
stwa, ale i zm uszenie publiczn ie w ystępujących , do 
produkow ania utw orów  należycie opracow anych , 
aby opinję publiczną nie bardzo do niedawna 
o naszym poziom ie poch lebn ie  się wyrażającą, 
zmusić do respektow ania tej pracy i oddania jej 
słusznego a pow ażnego m iejsca w  naszem życiu  
spolecznem .

C ieszyć się należy, że w ielka część  naszych 
dyrygentów  i śpiew aków  zrozum iała pow yższe in ­
tencje, dając w yraz sw ego uznania, czy  to  na z e ­
braniach, czy  też w  osobistych  rozm ow ach  ze 
mną, drh. Barwickim , lub redaktorem  p. W iech o -
wiczem' S. Kwaśnik.

 o -------

W i a d o m o ś c i  b i e ż ą c e .
I, F r i e m a n n  dyrektor Państw. K onserw , w 

K atow icach  napisał dwa utw ory na a ltów kę z 
fort., „P ieśń  m instrela" i „K o ły sa n k ę" gruzińską.

T. S z e l i g o w s k i  napisał kw artet sm ycz­
k ow y  i szereg pieśni solow ych .

I. L i l i e n ,  kom pozytor polski m ieszkający 
stale zagranicą napisał m uzykę do utworu scen icz ­
nego B. Shawa „K atarzyna W ielk a". Premjera 
będzie  w Lipsku.

N o w o w i e j s k i  napisał balet z chóram i i so ­
lami p. t. „W ese le  polsk ie".

Dr. S o b o l e w s k i ,  prof. Państw. K onserw , 
w K atow icach  dał tam swój koncert k om p ozy ­
torski.

O r k i e s t r a  k a m e r a l n a  pow stała  w 
W arszaw ie. Pierwszym  koncertem  dyrygow ał A. 
Szpat.

„B  o r u t a", opera-balet M aliszew skiego w y ­
konana została w operze W arszaw skiej.

„ Ż y c i e  o r g a n i s t  y “ , now e pism o pośw ię­
con e rspaowm  organistowskim  w ych odzi w W ar­
szawie pod  red. C zesław a Jankow skiego,

 o -------

K r o n i k a  c hó r al na ,
W a r s z a w a .  Na piątkow ym  k on cercie  (28. 

III.) w ykonała  K apela Ludow a łączn ie z chórem  
kursu nauczycielsk iego (dyr. Kazuro) „S tabat M a- 
ter" A storgi i „M agnifica t" B acha" (dyr. Laski).

L w ó w .  W  najbliższym  czasie na kon cercie  
Tow . Muz. w ykonane będzie  „S tabat M ater" S zy ­
m anow skiego i „K ról D aw id" Honeggera.

P o z n a ń .  Na najbliższych koncertach  ch ó ­
ralnych w ykonane będą: w ielkie oratorjum  Feliksa 
N ow ow iejsk iego „Znalezienie Św. K rzyża" (K olo 
Śpiew ackie Polskie i chór im. Chopina), oraz ,R e- 
quiem “ M ozarta (chór konserwatorjum ).

B y d g o s z c z .  C hór konserw atorjum  w y ­
kona w  najbliższym  czasie „S tabat M ater" P ergo- 
lesego (dyr. W ł. R aczkow ski).

,,Q u o V  ad i s“ oratorjum  N ow ow iejsk iego w y ­
konał w O sjeku (Jugosławja) znany w P olsce  chór 
„K u hacz". Dyr. L. Mirski.

K r a k ó w .  Na IX. k on cercie  sym fonicznym  
chór T ow . Muz. pod  dyr. W alew skiego w ykonał 
hymn M ikołaja  z Radom ia (X V  wiek) p. t. „C ra- 
cov ia  C ivitas" oraz poem at chóralny z orkiestrą 
„W iosn a " Stojow skiego

P a r y ż .  W yk onano tutaj kantatę „O  ostat­
nich rzeczach  cz łow iek a " kom pozytora  czeskiego 
V ycpalka . Dyr. A . W olff. Śpiew ały ch óry  St. 
Gervais.

P f i t z n e r ,  kom pozytor niem iecki napisał 
„F antazję" na chór, orkiestrę, organy sopran i ba ­
ryton  solo.

J. B i 11 n e r kom pozytor w iedeński napi­
sał now e dzie ło  na chór męski z orkiestrą (trwa 
22 min.) p. t. „D as Lied von den B ergen". B itLier 
pow ołan y  został przez Kem ala Paszę do Turcji 
celem  zorganizow ania tam życia  i szkoln ictw a m u­
zycznego.

B r u n o  S t u r m e r ,  m łody, uzdoln iony kom ­
p ozytor niem iecki napisał mszę p. t. „M esse des 
M aschinenm enschen" na ch ór męski, orkiestrę i b a ­
ryton solo. W ykonano ją niedaw no poraź pierw szy w 
Kassel. (M otto mszy: „P om óż, o  B oże, ludow i twemu 
i nie daj mu zginąć w szalonym  w irze m aszyn".) 
M łod y  ten kom p ozytor ma za sobą już bogatą 
i ciekaw ą tw órczość. Jednem  z najciekaw szych  
jego dzieł jest utw ór „V om  T o d e "  na ch ór męski, 
k tóry  k oń czy  się jednak balladą („P och ód  śm ier­
ci") napisaną na chór żeński z akompanjam entem  
perkusji. O bok  Erwina L endvai‘a (który jest w ła ści­
w ie W ęgrem ) B. Sturm er odgryw a w niem ieckiej 
tw órczości chóralnej (specjalnie chór męski) naj­
pow ażniejszą rolę.
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Chór m ieszany im. M oniuszki z Poznania  
Z okazji 10-lecia sw ego istnienia i koncertu  z łożonego z dzieł M oniuszki. (Patrz kronikę.)

( x ) Dyrygent, kapelmistrz opery  J. Leszczyński. (XX) Prezes, p. D yzert. (XXX) Solista koncertu, p. Sowiński.



Zjednoczenie Polskich Z w ią zk ó w  Śpiewaczych.
Z w i ą z e k  W ie lk o p o ls k i:

XXXII Roczne Walne Zebranie 
delegatów Wlkp. Związku K. Śp.

(38 rok  istnienia Związku) 
w Poznaniu 16 m arca 1930 r.

1. W  obecn ości 54 D elegatów  (repr. 20 O kręgów  
W lkp. Zw. K. Śp.) 9 czl. Zarządu Gł. i 8 gości 
zagaił W alne Zebranie P oseł Dr. Surzyóski 
w itając obecn ych  i pow ołu jąc do pióra d. 
Preussa z Szam otuł.
Przed rozp oczęciem  ob fitego porządku obrad —  
w nosi d. Dr. Surzyński, aby d. B arw ickiego, 
który obch odzi 25-lecie pracy, jako członek  
Zarządu Gł. —  zam ianow ać honorow ym  cz ło n ­
kiem Związku, na co  się zebrani jednogłośn ie 
godzą.

2. Sekretarz stw ierdza imienny spis obecn ych  
j. w. zaznaczając, że op rócz  uniewinnienia 7-go 
Okręgu —  w szystkie Okręgi są zastąpione.

3. Przy sprawozdaniu Zarządu Gł. zabiera głos d. 
Dr. Surzyński, podnosząc w ysiłek  Śpiew actw a 
polsk iego przez urządzenie w ielk iego „Św ięta 
P ieśni" jakiem b y ło  bezw zględnie przeprow a­
dzenie I W szechsłow iańskiego Zjazdu Śpie­
w aczego. Jakkolw iek  Zjazd ten w ykazuje 
n iedobór przeszło  30 000 zł, to jednak ma on 
ogrom ne znaczenie w życiu  i dalszym  rozw o ­
ju naszego Śpiewactwa.
Sekretarz B arw icki w ygłosił szczegółow e spra­
w ozdanie z czynności Związku i K ó ł zw iązk o­
wych.

(Spraw ozdanie patrz osobno.)
Druh Kwaśnik daje pogląd na pracę roku 
u biegłego i przedstaw ia zam ierzenia na rok  
b ieżący. P om iędzy innemi zapowiada, że na 
każdy pow ażniejszy koncert uda się recen ­
zent; że dyrektor odw ied zać będzie Okręgi 
na żądanie i będzie  udzielał rad i w skazów ek. 
Podnosi w reszcie  spraw ę krytyki, do której 
n iektórzy dyrygenci odnoszą  się z uprze­
dzeniem  i naiwnym uporem  —  odnoszą 
się w rogo  do przedstaw icieli Związku, o d ­
grażając się w ystąpieniem  ze Związku i t. d. 
W  dyskusji zabierają głos różni delegaci —  
na co  odpow iada przew odn iczący  i uzupełnia 
d. sekretarz.

4. Na w niosek  komisji rew izyjnej (ref. d. A . W a g ­
ner) udziela Zebranie jednogłośn ie p ok w ito ­
w ania zarządow i za rok  ubiegły.

5. Na w niosek d. przew odn iczącego  uchwala się 
wysłanie telegram ów  do p. Prezydenta R zeczp., 
do Prezydenta miasta Poznania p. C. Rataj­
skiego, do Zw iązków  słow iańskich, do N aczel­
nej R ady i Paderew skiego.

6. Z pow odu  koncertu  M oniuszkow skiego (patrz 
osobno) zarządza się przerw ę 3 godzin, poczem

przystępuje zebranie do dalszych obrad. P o ­
n iew aż d. Bojarski dla zdrow ia a d. R acz­
kow ski dla przeniesienia do W arszaw y urzędy 
złożyli —  uzupełnia się Zarząd Gł. w yborem  
p. p. profesora  Miętusa i dr. Hasińskiego —  
przyczem  na w niosek d. B arw ickiego zebra ­
nie jednogłośn ie zatw ierdza w yb ór w icep re ­
zesa Dr. Burzyńskiego na prezesa a prof. 
Kwaśnika na dyrektora  Związku.
Ustępującym  członkom  zebrani przez pow sta ­
nie z miejsc w yrażają podziękow anie za pracę 
w Związku.

7. Przedstaw iony projekt zmiany regulaminu 
przyjm uje zebranie z 2 poprawkami.

8. Zebranie uchwala uzupełnienie art. 17 ustę­
pu f. ustaw zw iązkow ych  przez dodatek: 
„Z  urzędu są delegatam i prezes i dyrygent; 
resztę delegatów  w ybiera się z dalszych 
człon k ów  zarządu".

9. Z e w zględu, że pew na część  K ół należy także 
do Związku chórów  kościelnych  —  uchwala 
się:

K oła należące do W lkp, Zw. i Związku 
Chórów  K ościelnych  p ła cić  będą p ołow ę 
składki do kasy W lkp . Związku z tem 
zastrzeżeniem , że i Zw iązek C hórów  K ośc. 
ze swej strony rów nież podobną uchw a­
łę przeprow adzi. K o ło  korzystające z tej 

u chw ały —  ma praw o do w yboru  1 d e ­
legata na 100 członków .

10, A bonam ent „Przeglądu M u zycznego" p ozosta ­
je n iezm ieniony —  t. j. obow iązk ow o przynaj­
mniej 2 egz. na każde K o ło ; ty lko Chóry m a­
łe  i słabe m ogą po stw ierdzeniu przez Zarząd 
Okr. korzystać z udogodnień.

U . Budżet na rok 1930 przedstaw iony przez Za ­
rząd G łów ny w  sumie 21 000 zł w  dochodzie, 
a 28 000 zł w rozchod zie  zebranie zatw ierdza.

12. Na w niosek  Zarządu Gł. W alne Zebr. D eie- 
gatów  mianuje kom pozytora  Wallek-Waliew- 
skiego członkiem  honorow ym  W lk p , Zw. K. 
Śpiew., w dow ód  uznania w ielkiej tw ór­
czej pracy  jako kom pozytora  i św ietnego d y ­
rygenta.

13. P od  komunikatami Zarządu Gł. om ów iono 
różne b ieżące  spraw y jak: zaw ody okręgow e 
w  r. 1930, 50-letni jubileusz założenia najstar­
szego na terenie W ie lk opolsk i K oła  w Śremie, 
o  Z jednoczen iu  Zw iązków  Śpiew., o Z jeździe 
zw iązkow ym  w  K atow icach , o pom niku M o ­
niuszki w K atow icach , o kon ieczn ości budow y 
dom u dla Śpiew actw a w Poznaniu i różne 
drobniejsze sprawy.
Po 5 -c io  godzinnych  obradach  —  d. Prezes 

stw ierdziw szy pow ażny i harmonijny przebieg z e ­
brania dziękuje delegatom  za udział i zachętą do 
dalszej zbożnej i w ytrw ałej pracy zebranie solwuje.

B.
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Zawody okręgowe w roku 1930.
4 maja O kręg 2 w Poznaniu.

18 „  „  4 w Środzie.
25 ,, „  20 w W yrzysku.
29 ,. „  13 w Grodzisku.
31 „  „  l w  Poznaniu.

1 czerw ca  O kręg 7 w O strzeszowie.
9 ,, ,, 3 w Strzałkow ie.

15 „ ,, 9 w B ojanow ie
15 „  „  12 w Lesznie.
22 „  „  6 w Ostrowie.
29 , „  5 w Jarocinie.
6 lipca Okręg 11 w Śremie (Zjazd jubileuszowy).
13 lipca O kręg 10 w  Borku.
31 sierpnia O kręg 19 w K ruszwicy.
7 w rześnia O kręg 16 w Chodzieży.
14 września O kręg 21 w B ydgoszczy .
Nie zg łosiły  dotąd zaw odów  O kręgi: 8, 14, 

15, 17, i 18.
Zarząd Główny.

Kasa Związku Wlkp,
Składkę za rok 1929 zapł.: D oruchów  20,50; 

B ydgoszcz Lutnia 33,50; K w ieciszew o 30; Barcin 22; 
Leszno Dem b. 87,50; Z aborow o 16,50; Środa 60,— ; 
R y czy w ół 28,50; W ągrow iec 45,— ; Podzam cze 
D zw on  16,— ; W olsztyn  51,50; O strów  W anda 16,50; 
W rześnia Lutnia 35,75; Żerniki 11,— ; Ł aw ica 10,— ; 
Poznań Dem b. 30,— ; K onary 28,—  zł.

Za rok 1929 zalega się 102 Koła ze składką zw. 
Na rok 1930 zapłacili dotąd : Poznań Chopin 

65,— ; Poznań H asło 85,— ; O strów  Echo 28,50; 
Przem ent 42,— ; Leszno Dem b. 90,— ; K robia  32,— ; 
Poznań M oniuszko II —  K r .  64,75; Ł aw ica 11,— ; 
R o jew o  20,50; O palenica 27,—  zł.

W o b e c  w zrastających  kosztów  utrzymania 
Związku i celem  m ożliw ości przeprow adzenia  k o ­
n iecznych  reform  i popraw ek  a z drugiej strony 
w ob ec  bardzo pow ażnego deficytu  kasow ego p r o ­
simy Szan. Zarządy K ół o bezzw łoczn e  regu low a­
nie zaległości.

Za kasę Związku:
K. T. Barw icki.

SPRAWOZDANIE
z czynności 

Wielkopolskiego Związku Kół Śpiewaczych
za czas od 1-go stycznia do 31-go grudnia 1929 r. 

(38-my rok  istnienia).

Praca śpiew actw a w ie lkopolsk iego —  ja,k 
zresztą i ogó ln o-p olsk iego  —  stała w  roku 1929 
p od  znakiem Zjazdu W szechsłow iańskiego (18— 21 
maja), o k tórego przebiegu  i znaczeniu re fe ro ­
waliśm y w yczerpu jąco i n iejednokrotnie —  sp e­
cjalnie w  obszernym  num erze pozjazdow ym  P rze­
glądu Muz., pośw ięcon ym  w yłączn ie  tem u tem ato­
wi. R ów nież cenna i bogata „K sięga  Pam iątko- 
w a “ Zjazdu W szechsłow iańskiego zaw iera m nó­
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stw o szczegółow ych  inform acyj. Niema w ięc p o ­
trzeby pow tarzania jeszcze  raz na tem miejscu 
pow szechnie znanych szczegółów  i opinij, d o ty ­
czących  tego h istorycznego w dziejach  śpiew a­
ctw a polsk iego i słow iańskiego momentu. Dla 
śpiew actw a w ielkopolsk iego Zjazd ten miał szcze ­
gólne znaczenie ze w zględu na zaszczytną rolę 
gospodarza, jaka przypadła  w udziale naszemu 
Zw iązkow i. Z jazd od był się w Poznaniu i to 
w dwa dni po otw arciu  P ow szechnej W ystaw y 
K rajow ej. Fakt ten przyczyn ił się w alnie do 
propagandy naszej W ystaw y, 18 bow iem  tysięcy 
śpiew aków  polsk ich  i słow iańskich rozn iosło sła­
w ę jej p o  w szystkich  częściach  kraju naszego i 
Słow iańszczyzny.

U dział w Z jeździe w zięły :
W ielkopolsk i 181 k ół 8 437 czł
Śląski 41 „  1 922 „
Pom orski 27 „  1 681 „
Łódzki 13 „  1 454 „
K ieleck i 27 „  1 289 „
M azow ieck i 14 988 „
Krakow ski 9 „  424 „
Lw ow ski 7 „  341 „
W ileński 1 36 „
Berliński 1 „  188 „
Opolski 1 „ 178 „
W estfalsko-N adreński 1 „  140 „
Chóry Słow iańskie 6 623 „

razem 329 k ół 17 711 czł.

P ołączon y  ze Zjazdem  Festival M uzyki Polskiej 
dał nam w reszcie  w spaniały obraz naszej kultury 
m uzycznej na przestrzeni czterech  w ieków  —  od 
w ieku  X V I począw szy, aż po dzień dzisiejszy. 
W spaniały  ten obraz napawa nas nadzieją i w iarą 
w jak najpiękniejszą przyszłość naszej kultury mu­
zycznej, a Zw iązkow i W ielkopolskiem u jako orga ­
nizatorow i tej śmiałej im prezy Festival wystawia 
jaknajchlubniejsze św iadectw o.

Zarząd G łów ny, który  tw orzyli w tym roku 
dh. dh.: K. Bojarski —  prezes, Dr. L. Surzyń- 
ski —  w -prezes, K. T. Barw icki —  sekretarz, 
W ł. R aczkow ski —  dyrektor art., Fr. D yzert, St. 
Kwaśnik, R. Lubierski, St. Łoza, N. Perzyński, I. 
Rozm arynow ski, T. Sobieski, Dr. T. Szulc, St. 
W iech ow icz  —  od b y ł 9 posiedzeń  pełnych , ok o ło  
30 posiedzeń  ścisłego kom itetu w yk on aw czego  i 1 
zebranie z prezesam i i dyrygentam i okręgow ym i.

Lista w ysy łek  listów  i paczek  w ynosi 7 670 
pozycyj.

W  dniu 1-szym marca 1929 r, liczyliśm y 285 
k ó ł (w tem 32 niecz.).

W  dniu 1-szym  m arca 1930 r. liczyliśm y 291 
kół (w tem 33 niecz., 40 w egetu jących).

Zw iązek, pod zie lon y  na 21 O kręgów , p rzed ­
stawia się w liczbach :

O kręg 1 M iasto Poznań —  14 kół, w tem 
1 w egetu jące, 1 831 czł.



O kręg 2 Poznań Pow iat —  20 kół, w  tem 1 
w egetujące, 1 195 czł.

O kręg 3 Gniezno, W rześnia i ok olica  —  15 
kół, w tem 8 w egetujących  lub bezczynnych ,
492 czł.

O kręg 4 Środa i ok olica  —  10 kół, w tem 3 
w egetu jące lub bezczynne, 443 czł.

Okręg 5 Jarocin , Pleszew  i ok olica  •—• 14
kół, w  tem  2 w egetu jące lub bezczynne, 535 czł.

O kręg 6 Ostrów  i ok olica  —  17 kół, w  tem  4 
w egetu jące lub bezczynne, 1 060 czł.

O kręg 7 O strzeszów , K ępno i ok olica  —  20 
kół, w tem 8 w egetu jących  lub bezczynnych ,
539 czł.

O kręg 8 K rotoszyn, Koźm in i ok olica  —  15 
kół, w tem 7 w egetu jących  lub bezczynnych ,
567 czł.

Okręg 9 R aw icz i ok olica  —  14 kół, w tem
1 w egetu jące, 784 czł.

O kręg 10 G ostyń i ok olica  —  9 kół, w tem 2 
w egetujące lub bezczynne, 397 czł.

Okręg 11 Śrem, K ościan  i ok olica  —  12 kół, 
w tem 3 w egetu jące lub bezczynne, 745 czł.

O kręg 12 Leszno i ok olica  —  21 kół, w tem
4 w egetu jące lub bezczynne, 1 052 czł.

O kręg 13 W olsztyn , Zbąszyń i ok olica  —• 13 
kół, w tem 5 w egetujących  lub bezczynnych , 
448 czł.

O kręg 14 Pniew y i ok olica  —  10 kół, w tem
5 w etu jących  lub bezczynnych , 350 czł.

Okręg 15 Szam otuły i ok olica  —  10 kół,
w tem 2 w egetu jące lub bezczynne, 548 czł.

O kręg 16 R ogoźno, Czarnków , C hodzież i
ok o lica  —  11 kół, w tem 2 w egetu jące lub b e z ­
czynne, 392 czł.

O kręg 17 W ągrow iec, Żnin —  12 kół, w tem
2 w egetu jące lub bezczynne, 516 czł.

Okręg 18 M ogilno i ok olica  —  6 kół, w tem
2 w egetujące lub bezczynne, 230 czł.

O kręg 19 Inow rocław  i ok o lica  —  19 kół,
w tem 4 w egetu jące lub bezczynne, 1 038 czł.

O kręg 20 N akło, W yrzysk  i ok olica  —  10 kół,
w tem  4 w egetujące lub bezczynne, 278 czł,

Okręg B yd goszcz i ok olica  —  18 kół, w tem
3 w egetujące lub bezczynne, 916 czł.

Razem  291 kół, 33 n ieczynnych, 40 w eg e ­
tujących —  14 461 członków .

Ze spraw ozdań k ó ł w ynika:
a) 50 k ó ł śpiew a w k oście le  stale,

101 k ó ł śpiew a w k oście le  doryw czo.
b) 195 dyrygentów  jest członkam i zarządów  

kół,
c) 22 dyrygentów  jest fachow ych  m uzyków,

63 „  „  organistów ,
84 „  „  nauczycielam i szkół
pow sz. i innych,
64 dyrygentów -am atorów  (kupcy, przem y­
słow cy , rzem ieślnicy),

d) różnych  zebrań od b y ło  się 3 549, p rzecię t­
nie na k o ło  12 rocznie,

e) lekcyj od b y ło  się 15 181, przeciętn ie na 1 
k o ło  53 rocznie,

f) członk ów  czynnych  jest: 4 333 druchen,
4 673 druhów,
5 414 nieczyn.

razem 14 461 członk.
D odatnim  objaw em  jest coraz liczniejszy 

udział nauczycielstw a w pracy  k ó ł naszych. —  
Są w praw dzie jeszcze  m iejscow ości, w których  
jest n ietylko szkoła  pow szechna, ale także 
szk oły  średnie i zaw odow e, jak np. w Gnieźnie, 
Śremie, K rotoszynie, Jarocinie, Zbąszyniu, S trzel­
nie, —  gdzie jest p o  kilku nauczycieli muzyki, 
ale koła  m iejscow e jednak pożytku  z nich nie- 
mają.

Stan kasy;
D o c h ó d :

Rem anent z roku 1928 
W stępne od  16 k ół 
Składki zw iązkow e 
U dział ze zjazdów  w r. 1928 
Z w ydaw nictw  Związku: 

śpiew nik I. 
śpiew nik III. 
w ydaw nictw a różne 
dyplom y 
ustawy

Subw encje i p rocent bankow y 
R óżne

10 000,00 zł. 
80,00 „ 

4 647,95 „
162,48 „

180,00 „ 
1 051,20 „
7 984,48 „

888,00 „ 
173,25 „ 

1 637,47 „
377,87 „

27 182,70 zł.
R o z c h ó d .

K oszty adm inistracyjne 3 289,11 zł.
P od róże  czł. Zarz. G ł 562,00 „
Biuro 5 377,44 „
N ow e w ydaw nictw a 13 526,85 „
Portorja  379,20 „
Różne:

„P rzegląd M uzyczny" 1 861,72 ,,
Dar na pom nik M ieczysław a Su- 
rzyńskiejgo 250,00 „

R óżne 1 245,74 ,,

26 492,06 zł.

27 182,70 zł.
26 462,06 „

Zestawienie.
D ochód
R ozch ód  ______________
Rem anent po dzień 31 grudnia 1929 r. 690,64 zł.

Majątek Związku w dniu 31 grudnia 1929 r.
G otów ka  690,64 zl
W ydaw nictw a 58 821,73 ,,
U rządzenie biura 4 000,00 ,,
70 kom pletów  orkiestrow ych  3 000,00 „
N ow e utw ory, dotąd nie drukow ane 1 800,00 ,,
Fundusz fortep ianow y 1 037,00 ,.

razem 69 349,72 zł. 
Zestawienie kosztów Zjazdu i Festivalu.

D och ód  141 955,00 zł.
R ozch ód  172175,00 „

czyli 30 220,00 zł.
n iedoboru , dotąd nie pokrytego.
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M im o ogólnych  trudności gospodarczych  w 
całym  kraju, zapoczątkow ane w r. 1898 w ydaw ­
n ictw o nut i śpiew ników  rozw ija się stale. W y ­
daw nictw o Związku, jako praw ie jedyne tego r o ­
dzaju w P olsce  —  zaopatruje przew ażną część 
k ó ł ca łego  kraju i w ychodźtw a  w najnow sze 
utw ory k om p ozytorów  polskich.

Poziom  artystyczny podnosi się w szędzie gdzie 
ty lko są warunki po temu. D ow odzą  tego p o ­
w ażne kon certy  k ó ł (pom ijając Poznań) —  w 
B ydgoszczy , Ostrow ie, Inow rocław iu, Swarzędzu, 
Lesznie, G łów nej, K ościanie i t. d,, gdzie w y ­
stawiano przedew szystkiem  utw ory M oniuszki, 
jak: „S on ety  K rym skie", „M ild ę", w szystkie „L i- 
tan je", u tw ory sceniczne, pieśni solow e, ballady 
„M agdę K aczm arkę" —  w opracow aniu  M aszyń- 
skiego i inne.

Jest w ięc uzasadniona nadzieja, że poziom  
artystyczny pracy, śpiew aczej pod nosić się b ę ­
dzie nadal w przyśpieszonem  tem pie i praca na­
sza wniesie pożądaną rów now agę do za in tereso­
wań szerok iego ogółu , poch łon iętego  —  jak d o ­
tąd —  przew ażnie sportem.

C ześć Pieśni!
K. T. Barwicki 

sekretarz generalny. 
 o-------

KU U W AD ZE KÓŁ ZW IĄZK OW YCH .

Zwracamy uwagę na ustawy i regulaminu 
Związku do których każde związkowe koło bez­
warunkowo zastosować się musi. Wytwarza się 
z,:y zwyczaj zapowiadania przez koła „Święta 
Pieśni“, „Jubileuszu koła“ poświęcenia sztandaru 
i innych uroczystości bez poprzedniego uwiado­
mienia i zgody Zarządu Głównego. Dotąd cztery 
Poła ogłaszają „Święta Pieśni", popisy o premje 
i t. p. co jest niedopuszczalnem. Regulamin za­
twierdzony przez Walne Zebranie Delegatów 
Związku jest bezwzględnie obowiązującym —̂  
a mianowicie strona 10 rozdział 17, 18 i 19 zupeł­
nie wyraźnie określa sposób urządzanie podob­
nych uroczystości.

Prosimy więc do regulaminu się stosować —  
inaczej Zarząd Główny będzie zmuszony korzystać 
z artykułu 22 i 23 ustaw Związku.

Zarząd Główny;
K. T. BARW ICKI. Dr. L. SURZYŃSKI.

sekretarz. prezes.

Okręg I. Sprostowanie.

Wskutek niedopatrzenia redakcji w spra­
wozdaniu z zebrania delegatów Okręgu I. pomi­
nięto poprawkę, która brzmi: „Na Zebraniu De-
gatów Okręgu I. w dniu 10. II. ub. r. wydelego­
wano na zebranie delegatów Związku p. J a n a  
S z k u d l i ó s k i e g o ,  prezesa chóru męskiego 
im. Moniuszki, a nie p. Stabióskiego jak mylnie 
było podane. Red.
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O k r ę g  VI O s t r ó w .  Zebranie D elegatów  
Okręgu od b y ło  się 23. II., na które przybyli p rzed ­
staw iciele 14 k ół (przy 3 n ieobecnych).

Po odczytaniu  poszczególn ych  spraw ozdań i 
udzieleniu zarządow i absolutorjum om awiano sze ­
reg spraw bieżących , uchw alono m iędzy innemi: 
tegoroczn y zjazd okręgow y od być się ma 22. 
VI. w O strow ie (projekt Kalisza nie przeszedł); 
na zjazd do K atow ic w ysłać delegacje ze sztan­
darem  i zatw ierdzić u chw ałę zarządu okr. co  do 
zmiany regulaminu. Zajm ow ano się rów nież p ro ­
testem  „E ch a ” z O strow a przeciw  kom entarzow i 
w jaki zaopatrzy ł „P rzegląd M u zyczny" wzm iankę
0 k on cercie  tego chóru. P rzew odn iczył prezes 
W aldow ski.

G r o d z i s k .  W  dniu 23 ub. m. od b y ło  się 
przy udziale 67 człon k ów  w alne zebranie Tow . 
Śpiewu „H arm onja", które zagaił prezes drh. W ie - 
rzejew ski. Na w stępie u czczon o  zm arłych cz łon ­
ków  ś. p. K opczyńsk iego i Z iętaka. Sprawozdania 
poszczególn ych  człon k ów  Zarządu, w ykazały, że 
Tow . w  roku ubiegłym  faktycznie nie próżnow ało  
(urządzono m ianow icie kilka im prez śpiew aczych, 
które cieszy ły  się poparciem  m iejscow ego sp o łe ­
czeństwa). N ow y zarząd ukonstytuow ał się jak nast.: 
prezes drh. W ierzejew ski, zast. drh. Hanisch, se ­
kretarz drh. G rześkow iak, zast. drh. K o łod z ie j­
czak, skarbnik drh. Malick,i, b ibljotekarz drh. 
M aćkow iaków na, zast. drh. Otto, ław nicy drh. 
K raw ieców na i Paw laków na. D yrygenta nie w y ­
bierano, gdyż drh. M ajkow ski w ybrany został 
poprzednio dożyw otn ie.

Z w i ą z e k  Śląski.
Śląskie uroczystości Moniuszkowskie

1 VI. ogólny zjazd śpiewaków śląskich w Katowi­
cach 7, 8, 9 czerwca 1930 r. (z okazji 20-letniego 
istnienia Związku) pod protektoratem J. E. Ks. Dr. 
A. Lisieckiego, Biskupa Śląskiego i J. W . Pana

Dr. M. Grażyńskiego, Wojewody Śląskiego.
P R O G R A M :

Sobota, dnia 7 czerwca:
W ieczorem  w Teatrze Polskim :

U roczyste  otw arcie Zjazdu w obecn ości 
w ładz w ojew ódzkich , m iejskich i delegatów  
społeczeństw a. Przem ów ienia pow italne, 
kon cert reprezentacyjny, na którym  w y k o ­
nane będą  „III. Litanja Ostrobramska" oraz 
„Sonety Krymskie" (300 śpiew aków  —  so ­
liści —  orkiestra) .Stanisława M oniuszki pod 
batutą Dyr. St. M. Stoińskiego.

Niedziela, dnia 9 czerwca:
O godz. 8-m ej rano:

N abożeństw o, następnie próba  generalna 
chórów  w spólnych , p och ód  drużyn śpiew a­
czy ch  przez miasto.

W  południe:
O dsłon ięcie pom nika M oniuszki, w ystęp ch ó ­
ru m asow ego (6000 śpiew aków , orkiestra d ę ­



ta —  300 m uzyków), koncert ludow y w 
Teatrze Polskim  chórów  śląskich i innych.

O godz. 15-tej:
Ludow y festyn śpiew aczy w Parku K o ­
ściuszki —  w ystęp zb iorow ego  chóru  m ę­
skiego (1 500 śpiew aków ), popisy śląskich 
chórów  okręgow ych  i w ystępy chórów  za ­
m iejscow ych.

O godz. 15,30:
„Straszny D w ór" —  opera M oniuszki w 
Teatrze Polskim.

O godz. 20-tej:
U roczyste  przedstaw ienie w T eatrze P o l­
skim oper Stanisława M oniuszki „F lis" 
i „V erbum  n obile".

Poniedziałek, dnia 9 czerwca:
G odzina 9-ta:

Zaw ody elim inacyjne pom iędzy wszystkim i 
chóram i śląskiemi —  odbędą  się na kilku 
salach rów nocześnie.

G odzina 13-ta:
Zaw ody najlepszych chórów  śląskich w 
Teatrze Polskim.

G odzina 15 30;
O pera „H alka", Stan. M oniuszki w Teatrze 
Polskim.

G odzina 20-ta:
W ielk i ludow y koncert m oniuszkowski, na 
którym  p od  batutą D yrektora Piotra M a- 
szyńskiego z W arszaw y w ykonają  po łączone  
chóry m ęskie (350 śpiew aków ) „Elegję", 
„Czaty", „Trzech Budrysów" i „Balladę
0 Florjanie Szarym".
W  drugiej części p od w ójn e ch óry  m ęskie
1 m ieszane (750 śpiew aków ) w ykonają  kan­
tatę m itologiczną „M ilda" pod batutą Dyr. 
St. M. Stoińskiego; w  końcu ogłoszen ie w y ­
niku zaw odów  i zam knięcie VI. Zjazdu Śpie­
w aków  Śląskich.

Wtorek, dnia 10 czerwca:
W ycieczk i i zw iedzanie w ielkich  zakładów  
przem ysłow ych  (kopalń i hut) górnośląskich.

Uwaga: Spraw ozdanie z rocznej działalności
zw iązku śląskiego z pow odu  braku m iejsca o d ­
kładam y do nast. numeru. Red.

Z w i ą z e k  P o m o r s k i.
Z w i ą z e k  P o m o r s k i .  Zebran ie D e le ­

gatów  Pom orskiego Związku K ół Śpiew aczych  o d ­
b y ło  się w Toruniu dnia 16 m arca 1930 r. przy 
udziale 65 członków .

Pan prezes M akow ski p o  zagajeniu i p ow i­
taniu obecn ych  nawiązuje do minionej u roczystości 
10-lecia osw obodzen ia  Pom orza i w znosi okrzyk 
na cześć  R zeczyposp olite j Polskiej, poczem  chór 
m ęski Lutni Toruńskiej w ykonał Hymn Pom orza, 
N ow ow iejsk iego —  do słów  obecn ego  na zebraniu 
p. sędziego Szusta.

Ks. radca Strogulski w itając Z jazd imieniem 
p. Kuratora i swoim , ośw iadcza, iż Kuratorjum d o ­

cenia znaczenie Związku, dając temu w yraz w  fo r ­
mie przychylnego załatwiania w niosków  o  p rze ­
niesienia nauczycie li do tych m iejscow ości, które 
cierpią na chroniczny brak dyrygentów  itp.

P. radca Janow ski prezes Związku Tow arzystw  
w Toruniu w ita Zjazd imieniem tegoż Związku.

Po odczytaniu  protok ółu  w ybrano na m ar­
szałka p. prezesa i posła  Antczaka.

P. prezes M akow ski i sekretarz K adlec zdają 
spraw ozdanie z działalności Związku wykazując 
dużą żyw otność i rozw ój, C ałość pracy Z a ­
rządu w ykazu je załatw ienie 1380 spraw, co  tłu ­
m aczy się organizow aniem  K ół na W szech sło - 
wiański Zjazd w Poznaniu. Osiągnięto w ynik b a r­
dzo dodatni, bow iem  na 4136 człon k ów  zrzeszo­
nych  w Związku w zięło  udział 2154 członk ów  tj. 
5 2 % .

Zorganizow anie projektow anego kursu dla d y ­
rygentów  dla braku potrzebnych  na ten cel fundu­
szy się nie odbyło . Z e spraw ozdań poszczególnych  
prezesów  O kręgow ych  wynika, iż praca jest w y ­
tężona i osiągnięte w yniki są . zupełn ie zadaw ala­
jące.

W y bór n ow ego zarządu dokonano przez akla­
m ację w składzie następującym :

Patron: ks. kan. W . Lew andow ski —  z P e l­
plina, którem u W alne Zebranie w d ow ód  jego za­
sług położon ych  na polu  śpiew actw a szczególnie 
na Pom orzu nadało ten urząd dożyw otn ie, dając 
wyraz sw ego najw iększego zadow olenia  i radości. 
Prezes —  Ludw ik M akowski, w iceprezes —  W il­
helm Grimsman, Gdańsk, w iceprezes —  Dr. Fran­
ciszek W asilew ski, Chełmno, sekretarz —  M arceli 
K adlec, skarbnik —  W acław  Ossowski, dyrektor —  
prof. Bronisław  Pięta, ław nicy —  Jan M arcinkow ­
ski, Bernard Piątkowski, Augustyn W estphal, A lo j­
zy Bruski. R ew izorzy kasy —  Zygmunt B ia łk ow ­
ski, A nton i Cholewski, A d o lf Klein. Ks. patron 
Lew andow ski nawiązując do sprawy dyrygentów  
ośw iadcza, iż pow od em  braku w ykw alifikow anych 
dyrygentów  z pośrcd  nauczycielstw a jest w adliw y 
plan w sem inarjach nauczycielskich, bow iem  w 
program ie jest w ięcej teorji a mniej praktyki. Ks. 
patron w nosi by  Rada Naczelna Zjednoczenia 
sprawą tą się zajęła  i odn iosła  natychm iast się do 
Ministerstwa W . R. i O. P. by  w sem inarjach nauczy­
cielskich  nauczano gry na skrzypcach , fortepianie 
i organach, co  dla spraw y śpiew aczej m ieć będzie 
niezm ierne don iosłe  znaczenie. O becnie p rzy g o ­
tow uje się n ow y plan szkolny.

P. Buntkowski apeluje do ks. patrona, by  sp o­
w od ow a ł Kurję Biskupią aby w szkole  organistów 
przysposabiano kandydatów  na dyrygentów .

Ks. patron wyjaśnia, iż szkoła  organistów  w 
Pelplinie stoi na bardzo w ysokim  poziom ie, a sam 
będąc członkiem  kom isji egzam inacyjnej konsta­
tuje, iż przyszli organiści posiadać będą kw ali­
fikacje na dobrych  dyrygentów .

Pkt. V. ustawy zm ieniono w ten sposób, iż na 
walne zebranie d elegow ać będzie  każde K o ło  je d ­
nego delegata na każdą rozpoczyna jącą  się 50-kę.
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Po w yczerpaniu  się porządku obrad p. prezes 
M akow ski zam yka zebranie słow am i: „C ześć
Pieśni" poczem  od był się w spólny obiad.

Zarząd:
Prezes: Sekretarz:

L. M A K O W S K I. M. K AD LEC.

W allek  - W alew skiego —  dyrektora  chórów  kra­
kow skich  i ce lnego kom pozytora, którym  tą drogą 
składa T ow arzystw o „L utnia" serdeczne gratu­
lacje i życzen ia  na pom yślność w  Ich dalszej 
ow ocnej i zbożnej pracy.

C ześć Pieśni!

Z w i ą z e l e K r a k o w s k i .
W i e l i c z k a .  Dnia 21 lutego 1930 r. odby ło  

się W alne Zgrom adzenie C złonków  Tow arzystw a 
Śpiewu „L utnia" w W ieliczce , p od  przew odnictw em  
prezesa, p. M ieczysław a Nigrina.

Ze spraw ozdań poszczególn ych  referentów  w i­
dać, że T ow arzystw o „L utnia" pracuje intenzywnie 
i dzielnie, rozw ijając się stale. Z  zespołem  bow iem  
53 człon k ów  czynnych liczącym  (21 pań i 32 p a ­
nów), od b y ło  Tow arzystw o w  roku spraw ozdaw ­
czym  1929 ogółem  143 prób  śpiewu i 29 pu b licz­
nych w ystęp ów  ch órów : m ieszanego i m ęskiego.

Po przyjęciu  z zadow oleniem  spraw ozdań 
rocznych  Tow arzystw , Zebranie zaakcep tow ało  
jednogłośn ie dotych czasow y skład W ydzia łu  —  
m ianow icie: d ługoletniego prezesa i dyrygenta
M ieczysław a Nigrina, zastępcę Jana P iotrow sk ie­
go, dyrygenta Kazim ierza Stępniow skiego, zast. 
Józefa  G w oździow sk iego oraz 8 człon k ów  W y ­
działu, a to : Stanisława G rzybow skiego, Stanisła­
wa G rzyw acza, Inż. B ronisław a Lisaka, W andę 
Baburkową, Franciszka Skrzypka, Kazim ierza 
Ś lęczkę, Tadeusza W ojtow icza  i Jana Słow ika.

W  końcu  —  w uznaniu zasług p o łożon y ch  dla 
Tow arzystw a „L utnia" i kultu polskiej muzyki 
i pieśni, m ianow ało Zebranie członkam i h on oro ­
wym i T ow arzystw a: Pana Franciszka A yw asa —  
burmistrza miasta W ieliczk i i Pana B olesław a

Z w i ą z e k  Ł ó d z k i .
Ł ó d ź .  W  niedzielę dnia 16 lutego 1930 r. 

od b y ło  się W alne Zebranie T ow . Śpiew. „L ira" 
w Ł odzi przy udziale 70 członków . Zebranie do- 
niosłem i słow am i zagaił prezes p. Szmidt a prze­
w odn iczy ł p, D ec Marjan, sekretarzow ał p. D em - 
rych  K arol. Po odczytaniu  spraw ozdania z dzia­
łalności T -w a  i kasow ego, zdała  sw e spraw ozda­
nie Kom isja Rew izyjna, która uznając pełną  p o ­
św ięcenia pracę  ustępu jącego zarządu w tak k ry ­
tycznym  czasie —- postaw iła  w niosek o udzielenie 
Zarządow i absolutorjum. —  D o n ow ego Zarządu 
w eszli pp.: Szm idt A leksander, D em rych Karol, 
Krajew ski Franciszek, K rysiak Edward, K urczew ­
ski W o jcie ch  W esołow sk i A ndrzej, Dusinkiewicz 
Józef i W iliński Franciszek. Ze w zględu na k ry ­
zys finansow y jaki T -w o  przeżyw a w ostatnich 
czasach, pod w yższon o składki członkow skie, na 
zł 1,—  m iesięcznie, dla n ieczynnych  zł 1,50. 
W  w olnych  w nioskach  O gólne Zebranie rozp atry­
w ało  sprawę jubileuszu 30-lecia istnienia T-w a, 
który ob ch od zon y  będzie  w końcu  r. b.

K o n c e r t  z b i o r o w y  chórów  okręgu łó d z ­
kiego od był się 6 b. m. w sali Filharmonji. U dział 
brały: „E ch o " (Łódź), „L eg jon iści" (Pabjanice),
„L utnia" (Łódź), „L utnia" (Zgierz), „M on iu szko" 
(Łódź), Chór K atedralny (Łódź), i ch ór V  od d zia ­
łu Straży Ogniow ej (Łódź).

PIOTR MASZYŃSKI
LAUREATEM MIASTA W ARSZAW Y.

Magistrat stolicy przyznał tegoroczną nagrodę muzyczną wybitnemu 
i niezmiernie zasłużonemu na niwie śpiewaczej działaczowi Piotrowi 
Maszyńskiemu, osobę i działalność którego scharakteryzujemy w nast. 
numerze, składając mu tymczasem w imieniu redakcji i całego śpie- 
wactwa najserdeczniejsze gratulacje.
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